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Z  powodu zbliżającego się drugiego 
półrocza, czas odnowić przedpłatę. 

Wynosi ona na prow incyi: 
M.teslęcz,*ie 2 Ł .  20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
Półrocznie 13 „ 20 „
iioczme 26 „ 40 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Adm inistracja  Przeglądu.

Sprawa cukrowa.
Łatwiej wojować z „polską beauzelnjśeią:‘ , 

niż z angielskim fantem bzterling .em. Rząd 
berliński i panament, przyjmując konwencję 
brukselską, która zniosła premie za cukier w y
wożony, nawet się nie poważyły wspomnieć o 
oem, źe W ielka Brytania znacznie odstąpiła od 
zasad, przyjętych w konwencyi, nrinuwicie 
Australia i Indye utrzymały swoje prawo pre
miowania miejscowego cukru, lubo z togo pra
wa nie zrobiły na razie użytku, natomiast po
stano wiły gwarantować swym oukrowniom 5 
prooent od kapitału, włożonego w fabrykację, 
co oozywiście "est protekcyą taką sarną, jak 
premiowanie. Nadto rząd ungiblski postanowił 
subwen cyonowaó spółkę okrętową Elder Demp- 
ster et Cemp, przyozem zobowiązał ją lo  
transportowania towarów za pewną dość niską 
cenę, a w spisie tych towarów umieść ił także 
cukier kolonialny z buraków i trzciny. W pia- 
wdzie subwenoyonowano tę spółkę okrętową 
głownie dlatego, żeby zapobiedz szkodliwym 
dla hanalu angielskiego skutkom okrętowego 
trustu Morgana, niemniej jednak okazano w ten 
sposób protekcyę własnej produkoyi oakru. 
Stało się teay tak, że chociaż sama Anglia 
wystąpiła na konferencji brukselskiej prz ic-w 
pr miom i zmusiła kontynentalne państwa do 
ich uchylenia, to jednak natychmiast przyzna
ła własnej kolonialnej produkoyi uukru różne 
ułatwieniu, które w zupełności zastąpią premie. 
Buńczuczny rząd berliński, który tak lubi w y
machiwać opanoerzoną pięścią, nawet sią nie 
poważył wspomnieć o tern że Anglia obchodzi 
postanowienia konwencyi brukselsk ej. Ta ber
lińska potulnośó tom się tłómaozy, że Nioincy, 
którym już grozi wojna celna z Rcsyą, boją 
>uę nanalowego zatargu z :"W .elką Brytanią. 
Liczą one na to, że ich przemysł wytrzyma 
zamku ęcie granicy rosyjskiej, lecz jośli edno- 
cześnio zamKną się dla tego przemysłu obszary 
wieikobryisAskio to on nie-nawodniof ruuie. 
Niech tedy raczej ginie jedno ouirowmotwo 
niemieckie, niżby miał srodze ucierpieć cały 
niemiecki przemyśl. Takie j6st stanowisko rzą- 
au berlińskiego, a parlament z niem się zgo
dził i bez zmiany przyjął kcnwenoyę bruksel
ską. Wszelako rząd wyraził przekonania, że 
ostateoznie nie zginie cukrownictwo niemieokie, 
tylko z wielko-przemysłowego przedsięwr.ęoia 
stanie się pomocniczą gałęzią rolnictwa. W  je
sieni przedstawi rząd projekt ustawy, która o- 
toozy opieką rolnicze cukrownie, a hanael sa
charyną ograniczy do aptek, przyzna także 
upubty podatkowe plantatorom buraków i po
czym jeszcze inne podatkowe ułatwienia sa
mym cukrowniom, a to wszystko w ty m celu, 
aby się znacznie podniosła wewnętrzna km- 
Bumcya cukru i żeby w ten sposób Niemcy 
mogły &ame sobie wystarczyć. Rolnicy n;e- 
mieccy zażądali jeszcze, aby ta ustawa, którą 
rząd przyrzekł przedstawić parlamentowi, w je
sieni, zakazała tworzenie karteli cukrowych, a 
natomiast kontyngentowała produkcyę bura
ków, żeby w ten sposób cuarownie stały się 
naprawdę relniczemi i w równej mierze obsłu- 
gującemi wszystkie okolice państwa.

Zdaie się, że to jest jedynie rozsądne 
wyjście i że dla naszego kraju byłoby one ko

rzystne. Dlatego właśnie zwracamy uwagę na 
tę sprawę. Traktowanie wyrobu cukru tah sa
mo, jak się już traktuje wyrób spirytusu, da 
nam możność utrzymania już istmejaoyoh na
szych cukro ivni, skazanyoli teraz na łaskę i 
niełaskę potentatów kartelowych, i w dodatku 
pozwoli nam jeszcze rozcinać przemysł cukro
wy. Na tern samem stanowisku stoi zwołana 
przez rząd rosyjski komisya dla spraw cukro
wych, która zresztą jeszcze ostatecznie nie 
-forinułłwała swych wniosków, albowiem w 
Rost 7 powodów klimatycznych, nie może 
przemysł cukrowy byó upraw1 tny we Wbzybt- 
Jtich okolicach państwa. W  Austryi nie ma 
tej przeszkody klimatycznej, są tylko grunta 
niejednakowo podatne, ale to jest jedynie kwe- 
stya umiejętnośoi rolników.

Lecz i izaii wszelkiego rodzaju ulgi dla 
cukrowni rolniozych mają byó skuteczne, to 
powinny dorównywać tym wszystkim natural
nym i sztucznym korzyściom, jakie posiada 
ouk;er trzcinowy. Inaczej może się stać to, cc 
siij stało z tym trzoinewym cukrem wskutek 
premiowania cukru z buraków; jak ten z bu
raków wyparł trzoiaowy ze światowego nan- 
diu, tak teraz może się stać odwrotnie. Pod
czas rozpraw w parlamencie berlińskim powie 
dziano, że średni koszt wyrobu centnara me
trycznego oakru z buraków wynosi w Niem
czech lb  marek, nator iast koszta fabrykacyi 
oukru trzcinowego na Jawie wynoszą 8 m. 40 
feników, na Kubie 10 m. 66 fen a na Porfco- 
riko 9 m. 16 fen. Transport tego cukru do 
Anglii kosztuje 21/, m.,, a do portów niemie- 
okiuh o 60 feników drożej. Zatem bez cła mo
że centnar tego cukru kosztować na niemie- 
ckioh rynkaoh od 10-oiu dc 12*/, marek Ta
ryfa oelua niemiecka ustanowiła, jako normę, 
cło na wszelki oukier od 5% . do 6 oiu marek. 
Zatem, joże? przyjąć sześć marek, to trzcino
wy cukijr mógłby byó sprzedawany w Niem- 
czboh po 18 m. 50 feników za sto kilo. Tym 
czasem miejscowy cukier z buraków mógłby 
byó sprzedawany bez zysków po 25 merek za 
sto kilo, ponieważ fabrykacya kosztuje 15 m., 
a wszelkie wydatki podatkowe wynoszą 10 m.

Mniej więcej to samo stosuje się do au - 
stryi. __________

Domowa wojna wWenecueli.
Śroukowo-ameryksńska republika Wero- 

0 m6 iu, robi tei:iz dosc duto hałasu Tamtejszy 
amb tny prezydent Castro, który już raz był 
wywołany z kraju, ale potem wrócił jako 
zwycięzca i uiemal dyktator, postanowił był 
stworzyć stały związek republik: Wenecueli, 
Kolumbii i Ekwadoru. Ta federacya miałaby 
na swem czele prezydenta Castro. Ponieważ 
na to się nie zgoazili Drezydenoi Kolumbii i 
Ekwadoru, przeto od wywołał przeciwko nim 
rewolucje i potajemnie je  popierał. Nawzajem 
te dwie republiki, przy upizejmej pomocy 
Stanów Zjednoozonych, którym bynajmniej 
się nie podobały zamiary Castra, również po
tajemnie wywołały rewolucję w samej Wene
cueli przeoiw prezydentowi Castro. Powoli za- 
wichrzenie w owyrh trz uoh republikach stało 
się powsztchnem, najprędzej jedn»k uporał się 
«  niem prezydent E wadoru, potem osłabło 
ono w Kolumbii pod naciskiem ogromnie bo
gatych spółek północno-ameryki ńskleh, do Któ
rych należy prawie połowa ziemi w tym kra
ju, a rewolucyjny zamęt utrzymał się tylko w 
Wenecueli. Lecz i tam energiczny Castro 
zdołał przytłumić ruch powstańczy. Na nie 
szczęście jednak pokłóoił się ze swoim mini
strem wojny jenerałem Matos. Było tc w li- 
stopadsie. Matos przyłączył się do powstańców, 
zdołał przeciągnąć na swą stronę państwową

jazdę, zorganizował swe wojsko i na nowo za
czął kampanię przecie prezydentowi Castro, 
którego L lka dni temu pobił w dwóch bi
twach, poczem zajął port Barcelonę. Tu już nie
które mocarstwa musiały zająć jakieś stanowi
sko, albowiem ich obywatele mają bardzo wa
żna handlowe interesa w Barcelonie i innych 
sąsiadnioh portach w zatoce Guairskiej. T&m 
tedy odpłynęły eskadr^ Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i N emiec. Castro wszedł w rokowe,nia 
z iyplomatycznymi przedstawicielami owyoh 
państw, prosząc ich o ;omoc przeciw Matoso- 
wi, który znowu także wdał się w rokowama 
z admirałam tych eskadr, starając się ich prze
konać, że dla Stanów, Anglii i Niemiec będzie 
z korzyści jeżeli on zostanie prezydbntem 
"Wenecueli. Tak teay przedstawiciele jej dla 
nasyceniu własnej ambicyi handlują kra am, 
na szczęście jednak me może mu to zaszko
dzić: ponieważ interesu tych mocarstw są roz
bieżne. Zdaje się wszakże, że owe mocarstwa 
zachowają so:-.słą neutralność i będą się opie
kowały tylLo swymi pedaanymi. W takim ra
zie zwycięży podobno Matos, którego wojska 
|UŻ się posuwają na stolicę Karakas i którego 
proklamacya, przyrzekająca ludności mnóstwo 
reform, zrobiła jakoby nadzwyczaj pomyślne 
dla niego wrażenie. "Wedle ostatnich wiado
mości z Karaka.su, prezydent Castro już się 
przygotowuje do drugiej ucieczki z kraju.

Związki rodzinne.
W  Wielkopolsoe powstała teraz myśl za

kładania Zw.ązków rodzinnych, takich, jakie 
powstają w ostatuich ozasacb na Litw ie (np. 
niedawno zatwierdzony ; przez rząd rosyjski 
związek rodzinny Meysztowiczów na Litw ie) 
i jakie już istnieją oddawna w Niemczech. 
Przekonano się bowiem, ze związki te znaKO- 
mioie umoralniają swych członków, a w następ
stwie tego podnoszą niepoślednio ich stan ma
jątkowy. Przytoozymy tu statut takiego związku 
rodzinnego:

1 Rodzina, wiążąca się w  ligę. wybiera  
głowę rodz.ny i dwóch doradzców; oni trzej 
tworzą rad,} familijną.

2 "Wszyscy ozłonr.owie łig i podają swój 
stan majątkowy, w którym przeaewszystkiem 
pasywa wszelkie muszą Vy^ dokładnie podane.

3. EAźdy członek odziny nie lest abso
lutnym 'właścicielem w ziemi, ale tylko
admii ^ratorem majątku rodzinnego.

4. Z dochodów swoich winien każdy ozło- 
nek lig i odkładać pewien procent do swego 
funduszu rezerwowego, a deklaracja, jak pro
cent wyznacza, musi być złożoną radzie fami
lijnej., Naturalnie, że fundusz rezerwowy może 
być dopiero składanym, jak dłdgi będą spła
cone. U  niektórych rodzin tworzy się fundusz 
caie: rodziny i nazywają to skarb rodzinny, 
którym dysponują rada familijna i walne ze
branie. W  rodzirie Meysztowiczów tworzą 
skarb rodzinny, który doszedłszy wysokości 
lUO.OOO rubli, zacznie wzrastać odsetkami, a 
w razie potrzeby będzi* z procentów działał 
w rodzinie ratunkowo.

6. Funduszem rezerwowym dysponuje 
tylko właściciel tego funduszu, ale tylko za 
zezwoleniem rady familijnej.

6. Fundusz rezerwowy może być użytym 
jako pożyczka i dla innych członków ligi, ale 
tylko za zezwoleniem r" poręczeniem rady fami
lijnej.

7. We wszystkich ważniejszych sprawach 
winni członkowie ligi radzić się rady familij
nej, która w nadzwyczajnych razach zwołuje 
całą rodzinę

8. Każdy młody człowiek związanej ro
dziny staje się członkiem lig i z ukończonym

rokmm 20 alko 21, Akt to uroczysty, odoywa 
się w zebraniu całej rodziny. Młodzieniec czyta 
głośno ststut, a przyklęknąwszy, ślubu jo uro
czyście : posłuszeństwo statutowi i radzie fami
lijne! i solidarność rodzinną. Jest to pasowanie 
na rycerza i od tej chwili ma głos w walnych 
zebraniach.

Jeżel. miody człowiek okazuje złe skłon
ności, nie chce się uczyć, albo krnąbrny i lek- 
Komyślny, nie zostaje przypuszczonym dc ślu
bowania i nie wstępuje do l ig i , dopóki rada 
familijna nie uzna, żt> poprawa nastąpiła.

9. Kobiety wstępujące przez małżeństwo 
do związanej statutem rodziny, winny we wilią 
ślubu małżeńskiego złożyć ślubowanie uroczy
ste na statut i podpisać go. "W razie owdowie
nia bezdzietnego wolno wdowie wystąpić ze 
z wiązłu, pozostawiając 10- 20 proc. swego mie- 
ira w rodzinie.

Uszczuplame wiana waowy przyjęte w 
wielu statutach niemieckich i dlatego ten ustęp 
przytaozumy.

10. Ponieważ liga rodzinna niepotwier
dzona przez rząd, nie ma prawa agzekucyi, 
więc tylko sda moialna może członków obo
wiązywać

11. Do atrybucyi rady familijnej należy: 
zwoływanie walnych zebrań, kontrolowanie i 
wpływ na wszystkich członków rodziny, udzie
lanie rad i wskazówek a nawet napomnień, 
jeżeli tego zachodzi potrzeba. "W razie oporu, 
aloo ignorowania rodziny i rad/ familijnej, 
służy tej radzie prawo napomnienia ostate
cznego, a nawet brania w kuratelę lekkomyśl
nych — a jeżeli opoi trwa uporczywie, nastę
puje sąd przez walne zebranie i wykluczenie 
ohoregc moralnie ze związku, cc się równa 
śmierci moralnej. Wykluczenie z rodziny ogła
sza się w pismach publicznych.

12. Każdy członek lig i dysponuje swoim 
majątkiem swobodnie, pozostawiając go sukce
sorom, nie wolno mu wszakże dysponować tak, 
aby majątek wyszedł z rodziny i w razie po
trzeby ma obov lązek rada famiPjna angażo
wać fundusze rezerwowe aż do podziału zierui, 
między członków ligi. W  razie jeżeli w ściślej- 
sze,, rodzinie są tylko córki, obmyśla rade, fami
lijna łub waine zebranie, w jaki sposób utrzy
mać ziemię przy rodzinie.

* *
*

Pan Józef Krasickiń jeden z bardzo gor
liwych propagatorów myśli zakładania owych 
związków rodzinnych w Poisce, opowiada o 
swoich poczynionych w tej" mierze doświad
czonych i spostrzeżeniach bardzo interesujące 
szczegóły.

„K iedy odwiedzałem w Meklemburgii gło
wę tak związanej rodziny, pozwolono mi przej 
rzeć archiwum rodzinne . znalazłem dwa w y
roki wykluczające z rodziny. Zapytałem uprzej- 
meg ° gospodarza, ozy egzekutywa moralna 
wystaroza w wypadkach pojawienia się wy
rodków w rodzinie „N ie uwierzysz pan, odpo
wiedziano mi, co to za potęga taki związek 
rodzinny, gdzie już od Kołyski wzrasta gene- 
racya za geueracyą w karności i uszanowaniu 
rodziny, w świadomości, źe prócz rodziców, 
czuwa naa nimi raaa familijna i cała rodzina 
Ja, panie pizygutowywałem się duchowo przez 
lata całe na ten bkf uroczysty, którym przy
jętym zostanę do rodziny jako czynny iej 
członek. Zapewnić pana mogę, że w rodzinach 
związanych statutem zupełnie inna panuje 
etyka tam się nie słyszy o utracyuszaob, kar
ciarzach i awanturnikac"’ - to ul pszczół w 
pracy i karności żj jąoy a ta karność tak 
przeońodzi w krew i kości, że my w każdej 
dziedzinie praoy i obowiązków wyróżniamy 
się wśród innych.“

Na moje zapytanie, czy statuta są wszę
dzie równe, odpowiedziano mi, źe każda ro

dzina mr inny statut, ale zasada jest wszędzie 
jeJna, tj. utrzyinarie rodziny z oparciem na 
ziem i i powięKSzeme juj mienia i znaczenia, 
oparte znowu na karności i cnocie.

"Wyjechałam z Meklemburgii pod smut- 
nem wrażeniem, te u nas, gdzie najwięcej po
trzeba takich związków, n'"kt c tern nie pomy
śli, a przecież mieliśmy kiedyś tak nazwa
ne zawołam*, zadrugi, ale swp.woia, lekkomyśl
ność i ta waszczęsna mania niczem nieograni
czonej swobody i wolności rozluźniła zwrązki 

karność i doprowadziła do upadku nietylko 
rodz;ny, ale i cały naiód.

Larzucaao mr wielokrotnie, że taki zwią
zek to burateia, której się nikt dobrowolnie 
nie podda.

Fałszywe to zapatrywanie. Czyż aJfe le
piej oddać się dobrowolnie pod kuratelę, a ra
czej kontrolę swoim z krwi i kości, jak wie 
rzycieiom albo przybocznemu jakiemu Szmu- 
low: Ozyż e edogodniej dzielić odpowiedzial
ność i troskę z całą rodziną, wiedząG, że się w 
każdym wypadku ma zapewnioną radę i po
moc ? My skłonn1 i łatwi do poświęceń mie
nia i żyoia, tylko nigdy nie poświęoimy swe
go ja, a przecież rodzina to takie ja w szer* 
szem znaczeniu.

Znam wielu ojców rodzin, którzy samo
dzielnie i samowolni" strwonili majątki ro- 
dz'nne, a opamiętanie przyszło za późno i 
ni jraz "słyszałem biedaków narzekających nad 
swoją smutną dolą l  rozpaczliwem położeriem 
dzieoi, które im siusznie robiły wymówki, że 
strwonili ojcowiznę i zepchnęli całą rodzinę w 
proletaryat.

Ozy można jeszcze resztai rodzin szla
checkich na ioń ojcowiźnie uratować ? Z pe
wnością — ale niech uczą swe dzieci od ko
łyski karności, pracy poczciwej a wytrwaiej i 
oszczędności. Niech rodzina tna dla nich urok, 
niech w tej rodzinie patrzą na dobry przykład, 
niech w t r  rodzinie czuja zawsze moralne i 
materyalne oparcie. Związk' rodzinne na wzór 
niemieek.ch wyrobią zastęny ludzi cnoty i 
obowiązków a poważnej pracy“ .

S E J M.
( Dokończenie posiedzenia z 23 czerwca).
W  dalszym ciągu wezor jszag-o posiedze

nia uzasadniał p, M a r y e w s k i  swój wnio
sek nagły o udzielenie zapomóg ludności " w " 
zachodniej części kraju, nawiedzonej klęską 
osiat-aięj powodri Przy tej spo.obności skarżył 
się mówca na oiurokratyzm władz rządowycn, 
które zwlekają z rozpoczęciem wielkich robót 
publicznych, przy których ludność znalazłaby 
pracę i zarobek

Namiestnik hr P i n i ń s k i  przyznał, żc 
istotnie klęska, jaka nawiedziła zachodnią, część 
kraju, jest puważną. Oby tylko nie przybrała 
ona jeszcze większycń rozmiarów i ograniczy
ła się tylko do tych powiatów, w których rze
ki już wystąpiły z brzegów; niestety pewno
ści co do tego nie można jeszcze mieć, gdyż po
goda się nie usraliła. Do te pory dotknięte są po ■ 
wódzią powiaty: bialski, wadowicki, onrzanowsKi, 
krokowski i podgórski Rząd robi oo może, aby 
dopomódz ludności, i wydał do tej pory około
20.000 koron na wsparoia. Oczywiście jednak, 
że je»u to pomoc tylko chwilowa i na tern nie 
meże się ograniczyć akoya ratunkowa. Dla 
tego też mówca starać się będzie usilnie o to, 
ażeby w tych naw iedzlonych klęską okolicach 
jak najrychlej rozpoczęto znaczniejsze roboty 
publiczne. Jest to tern konieczni! jsze, że roz 
chodzi się tam właśnie o regulacyę rzek, któ
ra w przyszłości ma zapobiedz podobnym klę- 
SKom . Co do powiatu bielskiego zachodzi je 
dnak ta trudność, że "Wisła stanowi tam grn-

2)
Behabilltacya Samuela Zborowskiego.

(Dokończenie).
Nieszczęście Samuela Zborowskiego cze

ka iszczę na bezstronnego malarza. Wszystko, 
co się dotąd w tym kierunku powiedziało, nie 
oświetla dostatecznie ani bohatera tragedyi, 
ani tta, na którem się jego postać krwawi. 
Nasi dawniejsi dziejcpisow ns grzeszą brakiem 
śoisłośąi i krytycyzmu, nowsi zaś, bardzo su
mienni, grzebiący się w źroałach z cierpliwo
ścią kretów, lekceważą psychologię wypadków 
i ludzi.

Chcąc zrozumieć sDrawę Samuela Zbo- 
rowsKiego, trzeba wezwać do pomocy intuicję.

Na przednim planie stulecia 3 V 1 stoią 
Zborowscy zawsze liczną parantelą i klientelą, 
niewątpl w.e pierwszy dom owego czasu. Bar
dzo możni, hojni, rycerscy, dumni i gwałto
wni, prą się do przodu, ohcą mieć pierwszy 
głos w Rzeczypospolitej. Mają go też w isto
cie, oui to bow.sm prowadzą na tron nasam- 
przód Henryka Walazyusza, a potem Stefana 
Batorego Bez ioh pomocy nie ozdobiłby an; 
jeden ani drugi skroni koroną Kazimierza 
Wielkiego.

Jako możnowładzcy od kilku pokoleń, 
nie lubią rządów demokratycznych plebiscy
tów. zależuośoi od wielkich mas sziacheokich. 
Wolą się ugiąć przed silnym monarchą, liż’ 
kłaniać się tłumom. Oni, wyrośli pod berłem 
dziedzicznych Jagiellonów, wiedzą, żo rząd 
powinien być silny, a tron szanowany, i dlate
go opierają się decentralizacji władzy.

W  tern ""awia się na arenie politycznej 
Jan Saryusz Zamoyski, potomek starego domu 
szlacheckiego, ale nie należaoy jeszcze do ro
dzin magr.aokioh owego czasu. Niepospolicie 
utalentowany jako krasomówca, wykształcony 
gruntownie i wszechstronnie, uozony, ruoMiwy, 
energiczny, przywóz* z sobą do kraju teo^ye

republikańskie, których sij napił do syta w 
uniwersytetach włoskich. PTzenikniony na 
wskróś dnehem rzeozypospolite, rzymskiej, po
stanawia przeszczepić swoje doktryny polity- 
ozne na grunt polski. Sposobność nadarza się 
rychło. Zygmunt August umiera, a z nim 
kończy się tron dziedziczny... Trzeba obmy- 
* 30 nową formę elekoyi... Zborowscy i inne 
demy możno władcze cboą ograniczyć liczbę 
elektorów, uprośoió prooedurę wyboru, ale 
zdolniejszy od nich, wymowniejszy Zamoyski 
woła do tłumu zgromadzonej szlaohty: „Król 
iast wyrazem narodu, narodem jest szlachta, 
więc króla powinna wy bieraó cała szlachta!“ 
A  szlachta, obawiająca się ciągle owego „abso- 
lutum dominium", owego straszaka, którym po 
sługiwali się u nas wszyscy doktryn ero wie, 
klaszcze oczywiście ewojomu trybunowi, zagłu 
sza senatorów, przegłosowuje ich, przeprowadza 
plebiscyt powszechny.

. chwili, kiedy ZamoysK przeforsował 
ów nieszczęsny plebiscyt, źródło późniejszej 
samowoli i anarchii, nie zdawał sobie wido- 
oznie sprawy z jego skutków, był bowiem zbyt 
dobiym obywatelem, by chciał koronę pchnąć 
świadomie ńa rozhukane fale powszechnego 
głosowania. Olśniony doktrynami politycznemi 
swoich mistrzów, pozwolił się im unieśó, wie
rzył w ioh siłę, w ioh prawdę. Opatrzył się 
później pod mądrem okiem Batorego, ale co
fnąć swojego dzieła już nie mógł.

Zwyc.ęstwo Zamoysaiego, odniesione nad 
senatorami, było pierwszym, powodem nieprzy- 
jaźni między nim a Zborowskimi. Pyszne Ja- 
strzębczyki patrzyli odtąa z ukosa na „nowego 
ozłowieka", który stanął śmiało na ich drodze 
i pobił ich odrazu.

Z Krakowa ucieka HenryK Walezyusz; 
trzeba wybrać nowego króla. Zborowscy, po
parci przez Olbrachta Łaski Bgo, prowadzą na 
tron Austryaka, „Książę starego doma monar
szego poradź sob;e z tłumem szlachty I" —

rozumują. A le  brat ich Samuel, ‘ oanitowany 
tymczasem za przypadkowe zabójstwo Wapow- 
skiego, przebywa na dworze Stefana Batorego, 
ksiąoia siedmiogrodzkiego. Banita pisze do 
braci: „W j bierzcie mojego gospodarza; tęgi
z niego żołnierz, energiczny wiadzoa; on za
prowadzi porządek, a ti>m będzie z nim do
brze". I  Zborowscy ze swoją parentelą i klien
telą przeprowadzają Stefana. Jodyny Krzysztof 
nie głosuje z braćmi.

Przeprowadzają Batorego na swoje nie
szczęście, bo tu kres świetności ich demu.

Od szlachty do Sieamiogrodu jedzie Jan 
Zamoyski. Uczony, szykowny poseł przypada 
odrazu do gustu Batoremu, który, będąc sam 
biegłym w nistoryi i w literaturze rzymsaiaj, 
lubił mężów oświeconych. Od Zamoyskiego 
uczy się Batory, cudzoziemiec, znajomości sto
sunków kraju, nad którym ma panować, jego 
oczyma patrzy na sprawy wfcwnętrzne Polskb 
Ze sprawam zewnętrznemi, z polityką, iak- 
byśmy dziś powiedzieli zagraniczną, da sobie 
'ego geniusz znakomitego wojownika i władzcy 
sam radę.

Tylko informacje Zamoyskiego mogą wy- 
tłómaozyó zachowanie się Batorego- po jogo 
przybyciu do Kraki wa. Odsuwa on od siebie od 
samego początku Zborowskich, ohooiaż był 
ich dłuźnik*em, pomija ich przy obsadze
niu wakansow, otacza się nowymi ludźmi za 
wskazówką Zamoyskiego jego samego wyno
sząc bez żadnego przejścia na sam szczyt dra
biny senatorskiej BetsKiego posła robi odrazu 
kanclerzem, a wkrótce potem hetmanem, 
z pominięciem Jana Zborowskiego, hetmana 
nadwornego, zwycięscy z pod Tczewa, najle
pszego po starym Mieleckim żołnierza owego 
czasu.

Nie zrobił tego Batory przez niewdzięcz
ność, bo umiał być wdzięcznym, co poświad- 
ozają liczne przykłady, ani przeszłość do Zbo- 
rowbkioh, bo nie miał na razie powodu do

nieohęci, leoz jeayn ie  dla zasaay. Ohciał mo- 
żnowłaazcom  poKazaó, że nie dba o ich w zg lę 
dy, że obejd: ie się bez mch, gd y  będzie m iał 
za sobą wielkie masy.

Zborowskim naturalnie nie mogło się ta
kie lekceważenie podobać, i odtąd zaczyna się 
ioh jawna nienawiść do Zamoyskiego, w któ
rym domyślali się sprawcy niespodziewanej 
porażki. Gdyby byli cierpliwi, praktyczni, 
przeczekaliby spokojnie chw nowe niepowodze
nie, ale u namiętnych Jastrzębca/ków było ła
twiej o czyn szybk’, niż o postanowienie roz
ważne Więc zaczęli sarsać, pomrukiwać, gro
zić, poduszczan: prze2 Krzysztofa, który sie 
dział bezpiecznie w Wiedniu na dworze ce
sarza, aż stali się niewygodni rządowi. Trze
ba ich było poskromić i wówczas to spadła 
głowa Samuela, by ich przekonać, że się ich 
nikt nie boi.

Ścięcie Samuela Zborowsaiego jest wła
ściwie tylko aktem politycznym, krwawą groź
bą, rzuconą przez Batorego moznowładzcom, 
sam bowiem ban:ta zasługiwał najmniej na los 
okrutny, jaki go spotkał. Ryoe-eki, hojny, od
ważny, znany z nadzwyczajnej siły ramienia, 
lubiący przygody, był Samuel typem błędnego 
rycerze wibków średnich. Nie zabawiający się 
książkami, które lekceważył, n;e miesze^ąey się 
do polityki, na które, się nie rozumiał, nie brał 
udziału w konszaoiitach braci. Szedł wszędzie, 
gdzie można było łba nadstawić; o rbsztę nie 
dbał. Wapowskiego zabił tylko wypadkiem, co 
Henryk Walezyusz zaznaczył słusznie w swo
im wyroku, gdy orzeał: „że zabójstwo nie ze 
zdrady i namysłu, ale niejako przez poryw
czość i nagłą popędliwośó. czyl; raczej z przy
padku i trafunkiem popełnione zostało" — i 
dlatego skazał gc na banicję, ale bez infamii, 
bez utraty czci. Każdy dz'dieiszy sąa przysię
głych wydałby taki sam wyrok.

Był popędliwy i gwałtowny, ale któż w 
owych jzasaoh sdy i energii nic był popędliwy 
i gwałtowny ? Lubił awantury, przygody, na

jazdy, ale któż w owyoh czasach nie lubił te
go samego ? Sam przecień Zamoyski, taki roz
ważny, praktyczny, taki zaoiekly doktryner 
praw niczyi mający ciągle na ustach jak*es pa
ragrafy, ustawy i Ł. d., najechał zbrojną ręką 
starostwo knyszyńskie i wyrugował z riego 
przemocą Stefana Bielawskiego, starego zasłu
żonego żołnierza.

N*e gwałtowność i popę&iiwosó zgubiły 
Samuela, tern więcej, że pani Wapowsae, utu
liwszy się po śmierci męża, nie domagała się 
już jego głowy, na oc z początku tak zawzię- 
oie nastawuła, lecz polityKa. Trzeba było upo
korzyć Zborowskich, a w nich wszystkich moż- 
nowładcÓYi wogólt, dosięgnąć którego z nich, 
aby się reszta zachowywała 'poEojmej. Piotra 
i Jana, najprzyzwoitszych z rodziny, me mo
żna się było uczepić, bo nie dawaU do tego 
powoau; Andrzej, chociaż nie ukrywał swojej 
nienawiści do króla i Kanclerza, wymykał się 
zręcznie z zastawianych si6ci ; Krzysztof, wła
ściwy winowajca, zły duch domu, urodzony 
rokoszanin, pyszny warchoł, me pokużywa, się 
w kraju, przebywał ciągle w "Wiednie, gdzie 
był radcą i podczaszym cesarza. Zjawił sie 
wówczas banita Samuel, drwiący sobie z butą 
una*.a ze wszelak*ej przezorności, więc dalej

że go za łeo i mieczem po kartu 1 trage
dyi tej grała także znaczną rolę osobista nie
nawiść Zamoyskiego do Samuela, czego s*ę nie 
trudno domyślić z owej znanej ostatniej roz
mowy kanclerza i banity w więzieniu kra- 
kowskiem.

Runął dom Zborowskich, zhańbiony śmier
cią niesławną Samuela, nie wrOcił już do da
wnego blasku. A  z nim razem rozpadł? się 
prawie cała 'ego parentela, która aloo wyga
sła, albo zubożała, zmuszała tlę z tłumem.

Obecnie należy Zborów, cichy, potulny, 
skromny, do p. Andrzeja "Waicbnowskiego, rad
cy T. K- Z. w dyrehcyi kieleckiej.
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nicę państwa, więc roboty muszą byó prowa
dzone w porozumieniu z rządem niemieckim-

Następnie pp. S k o ł y s z e w s k i  i K r a -  
m a r c z y  k uzasadniali swoje nagle wnioski, 
dotyczące tej samej sprawy, tj. przyjścia z po
mocą ludności zachodnich powiatów, dotkniętej 
powodzią.

Izba uznała nagłość wszystkich tych trzech 
wniosków i odesłała je do komisyi budżetowej 
z poleceniem jak najrychlejszego zdania spra
wy o nich.

W  końcu polecił marszałek odczytać zwy
kłe wnioski, zgłoszone do laski marszałkow
skiej i zamknął posiedzenie, a następne nazna
czył na środę, godzinę 10 rano.

* •
Wczoraj po południu i wieczorem odbyły 

się posiedzenia kilku komisyi, na których roz
dzielono referaty. W  -komisyi szkolnej przy
dzielono hr. Stanisławowi Tarnowskiemu refe
rat o szkołaoh średnich, a p. Władysławowi 
Leopoldowi Jaworskiemu referat o szkołach lu
dowych. Komisya administracyjna powierzyła 
hr. Zdzisławowi Tarnowskiemu referat o zało
żeniu biur pośrednictwa pracy.

W  klubie rolniczym zgłosił p. Władysław 
Kraiński swój wniosek o wezwanie Wydziału 
krajowego, ażeby przedłożył Sejmowi plan go
spodarki finansowej na okres aż do r. 1910, zaś 
w klubie autonomistów zgłosił p. Cielecki wnio
sek o wezwanie Wydziału krajowego, by zwo
łał ankietę, oelem zastanowienia się nad środ
kami polepszenia stosunków małej własności 
rolnej.

Nowe fundacye stypendyjne.
W  ciągu ostatniego roku powstało kilka 

nowych fundacyj, których zarząd, a w ozęści 
i rozdawnictwo, poruozono Wydziałowi krajo
wemu, Fundacye te są następujące:

Fundacya śp. Antoniego Bielskiego w 
kwocie 6.000 koron na stypendyum dla uczniów 
lub uczennic rei. kat. Polaków lub Rusinów, 
z pierwszeństwem krewnyoh fundatora.

Fundaoya śp. d-ra Jana Buszka w kwocie
15.000 koron. Procent od tego kapitału ma byó 
obrócony na stypendyum dla ucznia z rodziny 
Buszków; w braku takiego dla ucznia, pocho
dzącego z Muszyny, katolika, a w ostatecznym 
razie słuchacza medycyny na uniwersytecie Ja
giellońskim, Krakowianina.

Fundacya śp. ks. Franciszka Foxa w kwo- 
oie 10.730 koron 90 hal., z której dochody ma
ją służyć na utrzymanie w bursie tarnowskiej 
św. Kazimierza jednego, względnie dwóch 
uczniów gimn, rei. kat., mających zamiar po
święcić się stanowi duohownemu.

Fundacya im. Izydora Kowalewskiego dla 
podupadłyoh bez własnej winy urzędników 
pocztowych w Galicyi. Majątek tej fundacyi 
wynosi 17.000 koron; połowa jego będzie się 
kapitalizowała, dopóki kapitał nie wzrośnie do 
sumy 40000 koron.

Fundaoya śp. Michała Morawieckiego na 
sieroty-podrzutki we Lwowie. Fundacyę ukon
stytuowano już w roku 1900/1. Majątek jej sta
nowią efekta imiennej wartośoi 66.764 koron 
i efekta imiennej wartości 12.000 koron, obcią
żone dożywociem.

Fundacya śp. Karoliny Remerowej dla 
doktorów medycyny, pragnącyoh się dalej 
kształcić, zwłaszcza przez wyjazd za granicę, 
z pierwszeństwem dla rodziny Doboszyńskioh. 
Za resztę dochodów ma być utworzone łóżko 
w szpitalu św. Łazarza w Krakowie na oddzia
le ohorób wewnętrznyoh.

Fundaoya śp. Józefa Soleskiego na sty- 
pendya po 400 koron dla synów oficyalistów 
prywatnyoh religii rzym.-kat.

Fundacya śp. Bazylego Wolana, prof. uniw. 
w Czerniowcaoh w kwocie 12.000 koron na sty
pendyum dla dwóch ubogich uczniów Rusinów 
w Przemyślu.

Co i o czem piszą.
Czas omawiając uchwałę sejmowego K o 

ła polskiego, odrzucającą niedorzeczną myśl 
urządzenia manifestaoyi przeoiwmalbcrskiej, 
wypowiada następujące bardzo trafne uw agi.'

Manifestacya, której się domagał poseł Sta- 
piński, byłaby szkodliwą, z jakiegokolwiek panktu 
widzenia patrzylibyśmy na nią, czy to ze stano
wiska naszego kraju, czy ze stanowiska rodaków 
naszych w Poznańskiem, czy przedewszystkiem ze 
stanowiska ogólno-narodowego. Nie może bowiem 
ulegać wątpliwości, źe dostarczyłaby ona nowego 
pozornego dowodu na pruskie twierdzenia o 
„wszechpolskiej* Łgitacyi. Należało przeto, jak te
go rozum i interes narodowy wymagał, nietylko 
usunąć możliwość wszelkiej demonstracyi, ale nad
to pozytywnie zaznaczyć, że programem narodo
wym jest tylko realna praca. Uchwała Koła sej
mowego spełniła to zadanie, oświadczając się 
przeciwko wszelkim wnioskom, jakieby mogły być 
postawione w sprawie ucisku naszych rodaków pod 
rządem pruskim, ale nadto stwierdzając przez po
wołanie się na znane słowa ten legalny i realny 
grunt, na którym stoimy i od którego jedynie 
oczekujemy naszego rozwoju.

Inicjatorowie manifestacyi nie pomyśleli nad
to o tej bardzo doniosłej okoliczności, źe mowa 
malborska zrobiła właśnie w Niemczech kompletne 
fiasco, jak o żadnej bowiem, panowało o niej w 
Niemczech niezwykłe milczenie. Jakiekolwiek więc 
oświadczenie sejmu galicyjskiego na nią byłoby, 
jak trafnie ktoś napisał, w rezultacie tylko kłó
tnią z cesarzem Wilhelmem. Czy ci, którzy mówią 
ciągle o godności narodowej, nie zechcieliby się 
zastanowić, źe takie wdanie się w kłótnię Die za
chowałoby nam tej godności, a przeciwnie, nada
łoby dopiero malborskiej mowie znaczenie, jakiego 
do niej właśni poddani mówcy nie przywiązywali.

Dobrze się stało, że wisząca nad sejmem za
powiedź demonstracyi została odrazu sprowadzona 
na właściwy grunt. N ie usuwa to wprawdzie mo
żliwości dalszych usiłowań ze strony posła Stapiń- 
skiego, ale niezaprzeczoną korzyścią, już osiągniętą 
jest to, że większość powzięła już stanowczą decy- 
zyę, że nie będzie już tracić czasu nad delibera- 
cyami, jak szkodom zapobiedz, ale będzie mogła 
przystąpić do dodatniej pracy. W ogóle sejm nasz 
jest doskonałem polem obserwacyjnem dla każdego, 
kto chciałby zbadać, jak wiele jeden agitator może 
zaszkodzić i zepsuć. O ile bowiem z dzienników 
dotychczas wiadomo, to on jeden tylko w demon
stracyi widział „obronę godności narodowej* i je 
mu tylko jednemu trzebaby było przypisać, gdyby 
większość nie miała dostatecznej siły i odwagi 
przekonań, fatalne następstwa polityki, która się 
iczy nie z dobrem społeczeństwa, ale z opinią pe

wnego rodzaju dzienników i ich czytelników.
Gazeta narodowa występuje również prze

ciw tym talmi-gold pat ry o tom, którzy wyobra
żają sobie, źe dośó jest napisać tandetny pro
test lub urządzić banalną demonstraoyę, aby

wywołać w Krzyżakach uczucia wręcz prze
ciwne do tych, jakie dotąd żyw ili do nas. Słu
sznie więc Gazeta narodowa pisze:

Chwila dziejowa, jaką teraz przechodzi nasz 
naród, jest zbyt wielką i poważną, abyśmy się 
z nią mogli załatwić choćby najgłośniejszym pro
testem. Mowa malborska — która z tego powodu, 
że wygłosiła ją głowa państwa sześćdziesięciomi- 
lionowego, zadufanego w  siłę swych bagnetów, 
znaczy tyle, co czyn, bo tuż za jej głosem we 
wskazanym kierunku prą już niemieckie zastępy,—  
stworzyła nową fazę w tysiącletnim naporze ten- 
tońskim w nasze dziedziny, fazę najbezwzględniej
szą. Słowami na nią odpowiadać, oznaczałoby albo 
jej niedocenienie, albo naszą słabość. A  nadto od
powiedź taka narażałaby nas tylko na szkody : ze
wnętrzne z innej strony i wewnętrzne; te ostatnie 
przez to, że taki protest dawałby pozór, jakr byśmy 
spełnili jnż obowiązek i niejeden, zwłaszcza z tych, 
uprawiających tani patryotyzm, na nimby już po
przestał. N ie łudźmy się —  tak było już nieraz.

•
*  *

Doskonałe pojęoie o tern, jak wyglądają 
nasze sądy na prowincyi, daje obraz skreślony 
przez pewnego adwokata w Słowie polskiem. 
Opisuje on, jak wygląda sąd powiatowy w Bu- 
kowsku.

Jestto —  pisze on —  wielka karczma, wy
murowana z rzecznego kamienia z końcem 18 w ie
ku. W  połowie 19 stulecia umieszczono w niej 
także sąd, co się okazało bardzo praktycznem, bo 
strony rozognione sporem często godziły się przy 
kieliszku, albo pe ugodzie na nowo za łby się chwy
tały. Dopiero przed 15 laty propinacya'wyniosła 
się stąd do lepszego domn, a obecnie zajął sąd bu
dynek cały.

Z tego widzicie, źe już 3 wieki spoczęły na 
tej budzie, staruszce, że zatem nie może ona cie
szyć się już zdrowiem, ile że już przy założeniu 
celem jej było dawać nocleg wędrowcom, a nie słu
żyć urzędnikom do pobytu przez 365 dni w roku. 
To też choć w główniejszych rysach opiszę wam 
ten przybytek.

Korytarz —  dzielący go na dwie połowy, 
wybrukowany jest ogromnymi kamieniami rzeczny
mi, na których bardzo łatwo nogę wywichnąć. 
Cały budynek zniszczony jest grzybem. W  urzędzie 
hipotecznym popleśniały księgi, założone ogromnym 
kosztem!

W  kilku biurach widziałem na podłodze 
grzyby obszaru metra kwadratowego, w pełnym 
rozwoju. Biura naczelnika z powodu zniszczenia 
podłogi przez grzyb zamknięte. W  podłogę tę la
ska za pociśnięciem lekkiem włazi jak w masło... 
Pomimo, iż piece są rozpalone, zimno w biurach 
nie do wytrzymania, wskutek czego niektórzy pa
nowie urzędują w futrach. Great attraction tego 
budynku tworzy jednak oryginalna sala rozpraw, 
w której grzyb zniszczył balaski i futryny drzwi 
w ten sposób, źe koło tych drzwi utworzyła się 
dziura wielkości głowy człowieka. Przez tę dziurę 
publika stojąca na korytarzu ze zdziwieniem patrzy 
na sędziego ubranego w togę, a nawzajem sędzia, 
pomimo iż drzwi zamknięte, przez ową dziurę w i
dzi przechadzających się po korytarzu Wojtków i 
Icków.

Ciekawym, jak sobie radzi sędzia, jeżeli 
w pewnych wypadkach, przez procedurę karcą i 
cywilną przewidzianych, zostaje wykluczoną jawność 
rozprawy, lub w czasie przesłuchania świadków, 
których zeznań drudzy nie powinni słyszeć. Chyba 
dziurę tę zatyka się na ten czas, albo nakazuje 
się publice, by się od drzwi aż na rynek wyniosła.

Urzędnicy tutejsi skarżyli mi się na ból i za
wrót głowy; żalili się, że zimą w budynku szalone 
zimno, które i ja  czułem, pomimo, iż do podróży 
ciepło byłem ubrany. Gdy im zrobiłem nwagę, że 
powinni się żalić u władz wyższych, odpowiedziano 
mi, źe prezydyum apelacyi popiera chętnie budowę 
nowego sądu, lecz p. minister skarbu od lat 10 
wymawia się próżnym workiem.

Nadmienić tu muszę, źe naczelnik sądu zam
knąwszy zagrzybione swoje biuro, przeniósł się 
z całym kramem do opisanej wyżej sali rozpraw. 
Kto nie był na prowincyi w sądzie, ten nie ma 
wyobrażenia, jakie powietrze panuje w  sali rozpraw 
po ich ukończeniu. W alczą z sobą wtedy o lepsze 
woń cebuli, czosnku, potu ludzkiego i rozparzonych 
kożuchów i guniek wieśniaczych. Czy takie powie
trze nie jest zabójezem dla płuc urzędnika, prze
bywającego w takiej sali?

Nie wdając się w dalsze szczegóły, kończę 
mój opis, wyrażcjąc nadzieję, źe pobudzi on wła
dze, którym zależeć winno na zdrowiu urzędników, 
do jakiegoś działania, że zbadają one tę norę, 
przed którą wzdragaliby się Indzie skazani na 
ciężkie więzienie. Dodam jeszcze tylko, że takie 
pomieszczenie urzędników swoich ubliża powadze 
rządu. Pojmuję właściciela owej budy, pobierają
cego za nią podobno 1800 K . rocznie, źe chce jak 
najdłużej ją  wynajmować, ale rząd inaczej powi
nien gospodarować w kraju, który przyłączono do 
państwa z górą 130 lat temu i w którym zabrał 
dobra koronne wartości setek milionów. Wszak 
Bośnia ledwie od dwudziestu kilku lat adoptowane 
dziecko, a ma nie tylko pyszne budynki na po
mieszczenie władz, ais także Da prywatne mie
szkania urzędników, które im rząd sam na wła
sność buduje.

Kiedyż my doświadczymy szczodrobliwości 
rządu, okazywanej dla Bośnii?

Drobny szkodnik —  wielka klęska,
Znakomity botanik i ogrodnik warszaw

ski p. E. Jankowski ogłasza w pismach war
szawskich następujący artykuł:

Przychodzili do mnie w ostatnich dniach 
różni ludzie lub nadsyłano listy, a treść roz
mów i listów była taka. Drzewa owooowe za
kwitły późno, bo dopiero w końcu maja, lecz 
tak obficie, jakby w nich właśnie obrała sobie 
gniazdo wiecznie młoda wiosna, która na swe 
święto, z upragnieniem oozekiwane, śnieżno
białą przywdziała szatę. W ięc radowały się 
oozy i serca, a zmysł praktyczny z góry obli
czał, jakie to się znaczne zyski zbierze za 
owoce. Aliści nagle liście zaczęły się sklejać, 
a śnieżne płatki kwiatków kurczyć i bruna
tnieć. Lecz słońce posyłało swe najgorętsze po- 
oałunki ziemi, pszczoły po prostu oszalały, jak 
goście Heliogabala, na kwiatach — zawiązków 
drzewa nie zniosą.

Co dzień jednak, śledzący sprawę zapy
lania właśoioiel sadu, znajdował w nim prze
rażającą różnicę na gorsze. Oto już liście za- 
ozynąją przeświecać,. podziurawione jak rzeszo
to, niby ptasim szrntem. Oto zawiązane czere
śnie do połowy są ponagryzane, drobne śliwe
czki sypią się, podkoszone niewidzialnem na
rzędziem w szypułkaoh ; gradem opadają grusz
ki i jabłka, zaledwie przybrawszy właściwą 
swą postać. Cóż się ua Boga stało? Są wpraw
dzie między listkami i owinięte w płatki, jak 
w biały całun, maleńkie lielonawe liszeczki, 
ale takie drobne, że to ohyba przeoieź nie one 
zrządzają tę wielką klęskę ?

A  jednak — nie inaczej. Nie one same, 
bo im pomaga mnóstwo krewniaków, od któ
rych czerwiec (miesiąc czerwi, czyli robaków) 
otrzymał nazwę, ale główną siejbę śmier
ci wśród tylko co zawiązanych owoców, 
one właśnie wzięły na siebie. I  działają 
skutecznie, bo oto mnóstwo sadów stoi dziś 
ju ż , po kilkunastu dniach ich pracy, nie
tylko bez zawiązków, ale i bez liści. W praw
dzie liście wypuszczą znów za kilka ty 
godni, ale zawiązków i w następnym ro
ku nie będzie na tych drzewach objedzo
nych, bo bez liści nie będą mogły wytwo
rzyć materyału, na wydanie pączków nie
zbędnego.

Zatem jest to cała. już klęska. Niektó
rzy w roku zeszłym potracili od tych szkodni
ków na jednym sadzie po kilka tysięcy ru
bli — a w roku bież. szkodnik mało zwal
czany, rozmnożył się jeszoze bardziej, ogar
nął duże przestrzenie i pozbawił zarobku ty
siące ludzi, a urodzaj owooów znakomicie 
zmniejszył.

Gdy aż tak daleko zaszło, trzeba go 
znać i walczyć z nim. A nieoh się nie cie
szą zbytecznie oi, których w tym roku oszozę- 
d z ił: bo kolej ich przyjdzie, może nawet już 
w roku 1903.

Uchronić się od tej klęski możuaby 
przy walce prowadzonej naraz we wszyst- 
kioh sadach, lecz i każdy pojedyńczy właści
ciel, jeżeli nie usunąć złe całkowicie, to przy
najmniej znakomicie zmniejszyć je może.

Zielona liszeczka sfskodnica ma po 2 pary 
nóżek z przodu i z tyłu wydłużonego ciała. 
Gdy chodzi, opiera się mocno na tylnych no
gach, a resztę ciała wyrzuca naprzód, przycze
pia się przedniemi nóżkami do gałązki lub li
ścia i kurczy ciało, doprowadzająo tył ku przo
dowi, poczem znów ruchy swe powtarza. W y 
gląda to, jakby mierzyła swem ciałem prze
strzeń, co dowodzi, że musi należyć do t. zw. 
miernie (Geometridae). Tak też jest. Liszka 
jest gąsienicą zmierzchowego motylka nocnego, 
przedzimki (najpospolitsza zwie się Geometra 
brumata), a nazwa „przedzimka" nadana jej zo
stała odpowiednio do szczególnych obyczajów.

Mianowioie w chłodne lecz pogodne wie
czory listopadowe, ozasami i w październiku 
już, a niekiedy w grudniu jeszcze, u stóp 
drzew owooowyoh i naokoło pni uwijają się 
setki i tysiące białawych motylków, o locie 
nierównym, wahająoym się. Kręcą się one głó
wnie około brzydkioh, pękatyoh owadów, bez 
skrzydeł, pełzających po pniu. Skrzydlate mo
tylki są samcami, niepozorne zaś owady — 
samioami. Ponieważ samice są skrzydeł pozba
wione, zatem nie mają innej drogi, tylko gra
molić się po pniu do gałązek i tam składać 
przy pączkach jajeczka, których każda znosi 
paręset. Jeżeli tedy w poozątku października 
każdy pień opaszemy wstęgą z grubego pa
pieru, na jakie 12 om. szeroką, przywiążemy 
ją ściśle i będziemy smarowali lepem lub ma
zią (smołą drzewną), to samiczki przedzimki 
przylepią się do smoły i poginą, nie zło
żywszy jajek.

Na jednej takiej opasce liozyłem prze
ciętnie po 30 samiozek, na niektórych było 
drugie tyle. Znaczy to 6 do 12 tysięcy li
szek— aż nadto, by objeść całe drzewo.

Smarowanie trzeba powtarzać, skoro smo
ła przestanie się lepiej do paloa a i tak, pomi
mo starania, jeszcze jjakie 40% po trupaoh in- 
nyoh motyli, po gałąz*aob, dotykających ziemi 
i t. p. przedrze się i jajka zniesie.

Więo i tę pozostałą ilość trzeba zniszczyć. 
Służy do tego skropienie drzew przed samem 
kwitnieniem i pod koniec kwitnienia trucizną. 
(Kwiaty polewania nie znoszą, bo się nie za
pylają). Jeżeli w 100 litrach (kwartach) wody 
rozpuścimy 100 gr. (8 łut.) świeżo gaszonego 
wapna i rozmieszamy w płynie 50 gr. (4 łut.) 
farby arszenikowej, zwanej „zielenią paryską* 
i tą oieczą, często mieszaną, skropimy drzewa — 
liszki przedzimki (i inne też), najadłszy się za
trutych liści, poginą. Nazajutrz rano wisi ich 
mnóstwo naokoło drzew na nitkach, których 
już nie były w stanie dosnuć z siebie aż do 
ziemi, głównego ioh schroniska, gdzie się zwy
kle przepoczwarczają.

Im skropienie jest staranniejsze, tern wię- 
oej szkodników zginie — ocaleją więc drzewa 
i owoce*).

Do skrapiania służą specyalne sikawki 
o zgęszczonem powietrzu, — zieleń (podwójny 
arsenian i octan miedzi, obie silne trucizny) 
nabywać można za pośrednictwem Towarzystw 
ogrodniczych, pod osobistą odpowiedzialnością.

„A leż to praca kosztowna i żmudna*, — 
powie niejeden właściciel sadu. Aoh i jak żmu
dna, choć może nietyie kosztowna, ale cóź po
cząć ? Wyboru nie ma, a jeżeli gdzie, to w tym 
wypadku sprawdza się stara zasada ojców na
szych: „Bez pracy nie będzie kołaozy*.

E. Jankowski.

Z izby sądowej.
Tarnopol, 23 ozerwca.

( Nadużycie władzy urzędowej).
Dziś odbyło się w dalszym ciągu prze 

słuchanie świadków.
Świadek W i e r z b i c k i ,  radca dworu i 

dyrektor kolei państwowych, zaprzysiężony, 
jest jednym z głównych świadków. Zeznania 
jego, odnoszące się do zdefraudowanych 1108 
kor. są oboiążające, albowiem obwiniony przy
znał się w obec niego do zatrzymania tej kwo
ty przy sobie -  i mówił, że nieprawidłowości 
takie sięgać mogą najwyżej czterech miesięcy, 
licząc wstecz. Świadek wspomina dalej o fał
szywych książkaob robotniczych. Na uwagę 
przewodniczącego, że oskarżony Olszewski (łó- 
maozy się, że to tylko jego zaufanie, położone 
w podwładnych spowodowało nadużycie — sam 
zaś w tern nie brał udziału i zysków nie cią
gnął —  odpowiada świadek, że to nie możli
we i że Olszewski bezpośrednio brał udział w 
tych malwersaoyach. Również zdaniem świad
ka, Konfeiewioz jest niemniej od Olszewskiego 
winien.

Dr. Miohalik pyta, czy świadek nie spo
strzegł u oskarżonego jakich objawów słabości? 
Świadek odpowiada przecząco.

Świadek A r n o l d  Zygmunt, naczelnik 
stacyi w Podwołoozyskach, nie wiele wie o tej 
sprawie, jedynie słyszał, że osk. Olszewskiego 
nazywano narwanym.

Świadek dr. Ś w i d e r s k i ,  lekarz kolejo
wy w Podwołoozyskach zeznaje, że oskarżony 
ciężko zachorował, oierpiał na epilepsyę i sil
ny ból głowy, a wie o tem dobrze, bo go le- 
ozył kilka lat.

* )  Skropienie zielenią paryską niszczy też je
dnocześnie „robaki* jabłek (Ćarpocapsapomonella).

Obr. S o 1 a ń s k i stawia wniosek o o- 
droczenie rozprawy i zbadanie przez fachowych 
lekarzy stanu zdrowia Olszewskiego.

Prokurator sprzeciwia się temu.
Orzeczenia lekarzy znawców trwały dwie 

godziny. Wydali oni stanowcze orzeczenie o 
zupełnej poczytalności oskarżooego.

Trybunał odrzucił wniosek obrony o 
odroczenie rozprawy.

Zawezwano jeszoze na świadków trzy
nastu robotników, którzy nic nowego nie 
zeznają.

KRONIKA.
Lwów 24 czerwca.

śluby. Dnia 8 lipca br. odbędzie się ślub 
hrabianki Janiny Konarskiej, córki Stanisława hr. 
Konarskiego i Cecylii z hr. Tarnowskich, z panem 
Mścisławem Zakrzewskim, właścicielem dóbr ziem
skich. Onegdaj odbył się we Lwowie w kościele 00. 
Dominikanów ślub panny Klementyny Ludkiewiczó- 
wny z p. Adamem Okońskim, słuchaczem polite
chniki. Oboje są artystami teatru miejskiego we 
Lwowie.

Willę pref. Dunikowskiego, znajdującą się 
przy ulicy Mochnackiego, nabyła wczoraj rano na 
publicznej licytacyi spółka bankowa Samuely i 
Landau za 131.000 K . W illa  ta kosztowała prof. 
Dunikowskiego przeszło 240.000 koron.

Wynik wyboru dwóch wiceprezydentów 
m. Krakowa przyniósł zwycięstwo kandydatom 
obozu konserwatywnego. Wybrani zostali: pierw
szym wiceprezydentem prof. dr. Leo, drugim adwo
kat dr. Walenty Staniszewski. Wyboru ■ dokonała 
Rada na wczorajszem tajnem posiedzeniu; po w y
borze nastąpiło posiedzenie jawne, na którem obaj 
nowo wybrani wiceprezydenci złożyli przysięgę 
służbową.

Stan wody na Wiśle pod Krakowem w y
nosił wczoraj o godz. 8 wieczorem 2 40 m. ponad 
zero. Woda mimo ulewnych deszczów stale opada

Wybory do Rady m. Stryja zostały ukoń
czone; zwyciężyła lista konserwatywna. Walka 
konserwatystów z liberałami ponowi się przy w y
borze burmistrza.

Rusini lwowscy szukają obecnie przyjąciół 
wśród ludowców i socjalistów. Oto T)iło wzywa 
ruskich wyborców, aby przy dzisiejszych wyborach 
ściślejszych, do Rady m. Lwowa oddali swe głosy 
na listę stronnictwa Indowego, a w każdym razie 
na pp. Diamanda i Hudeca, kandydatów socja li
stycznych.

Konkursa ogłaszają: W ydział kraj. na sty-
pendya: z fundacyi śp. Maksymiliana i Franciszka 
Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, 
oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa; 
z fundacyi, utworzonej ze składek całego kraju ku 
uczczeniu 25-letniej rocznicy wstąpienia na tron 
cesarza Franciszka Józefa I. O dwa stypendya z tej 
fnndacyi ubiegać się mogą ukończeni słuchacze 
jednego z wyższych zakładów naukowych krajo
wych, którzy pragnęliby udać się za granicę dla 
dokończenia swych specyalnych studyów. Podania 
do 2 sierpnia. —  Zarząd miasta Rzeszowa na po
sadę koncepisty Magistratu. Podania do 16 lipca 
br. —  W ydział krajowy na posadą dyrektora 
szpitala powszechnego w Stanisławowie. Podania 
do 31 lipca b. r. —  Prezydyum wyższego sądu 
krajowego we Lwowie na posadę starszego naczel
nika kancelaryi przy sądzie obwodowym w Sam
borze. Podania do 15 lipca br.

Wiec ruskich radykałów zwołany przez 
„podolską radę* odbył się wczoraj w Tarnopolu 
przy udziale około 200 włościan. >0 polityczneir 
położeniu Rusinów referował dr. Hołubowicz. Do
magał się on bezpośredniego prawa wyborczego, 
utworzenia ruskiego uniwersytetu, podziału Galicyi 
i solidarnego postępowania Rusinów, zostających 
pod panowaniem austryackiem i rosyjskiem, w celu 
kulturnego odrodzenia i oporu przeciw Polakom i 
moskalofilom. Następnie dr. Daniłowicz referował 
o włościach rentowych i o przymusowych stowa
rzyszeniach rolniczych. Występował on ostro prze
ciw projektom ustaw w obu tych sprawaoh i 
oświadczył przy tej sposobności, iż Rusini więcej 
mają zaufania do rządu centralnego, niż do krajo
wych władz autonomicznych. Ostatnim referentem 
był X . Kunicki z Krowicy, który wykazywał ko
nieczność ścisłej organizacyi Rusinów.

Z  kolei- Przystanek osobowy Kiczira położo
ny na szlaku Lwów Itzkany między stacyami Ku- 
czurmare i Hliboka został z dniem 7 czerwca 1902 
otwarty dla ruchu publicznego. Bilety jazdy z w y 
mienionego przystanku wydawać będzie strażnik 
w strażnicy nr. 238, zaś expedycya pakunków od
bywać się będzie przy pociągach. Czas odjazdu 
pociągów, zatrzymujących się w tym przystanku, 
uwidoczniony jest we wszystkich rozkładach jazdy.

Wystawa Damazego wzbogaconą została 
kilkoma najnowszemi pracami, mianowicie : portre
tem hr. Sumińskiej, rektora Małeckiego, Jana Ka
sprowicza, i w. i.

W sprawie ajencyi niemieckiej w Rosyi,
o której donosiliśmy w telegramach wczorajszego 
numeru Przeglądu, otrzymuje Kuryer Poznański 
następujący list z Petersburga: „Tworzy się tu 
nowa tajna ajentura niemiecka, mająca na celu 
rozpowszechnianie w prasie rosyjskiej artykułów 
przeciw Polakom. Ajentura ta jest ekspozyturą 
sfer berlińskich. Główną w niej sprężyną jest nie
jaki Stadler, człowiek o niepewnej i ciemnej prze
szłości, który był na usługach politycznej policyi 
niemieckiej, następnie zaś prywatnym ajentem do 
różnych posług w służbie potentatów giełdowych 
w Berlinie, a także w ostatnich latach księcia 
Bismarcka, później zaś dla p. Miąuela grał rolę 
faktora w rozmaitych zakulisowych sprawach. Ten
że Stadler przebywa w Rosyi pod przybranem na
zwiskiem i za fałszywym paszportem. Przed kilku 
laty już kręcił się po Petersburgu, Moskwie, a tak
że był w Kijow ie pod nazwiskiem komiwojażera 
Steina. Ukazał się znowu na bruku petersburskim 
po wybuchu sprawy wrzesińskięj, a mniej więcej 
na miesiąc przed sprawą x. biskupa Zwierowicza. 
Tym razem występował pod klasycznem nazwi
skiem Miillera.

„Zdaje się, że Stadler ma jakieś dawne nie
uregulowane stosunki z rządem rosyjskim i dlate
go taką tajemnicą osobę swą otacza. Sam fakt bo
wiem wpływania na prasę nie elanowiłby osobi
stego niebezpieczeństwa. Stadler operuje tylko jako 
instruktor, bada teren, raportuje za powrotem do 
Niemiec o jego właściwościach, lecz z finansami 
niema nic do czynienia. Temi rozporządzają wpraw
dzie według jego wskazówek, ale nie za jego po
średnictwem urzędnicy ambasady niemieckiej, zape
wne z obawy, by przy zawsze możliwej rew izji 
osobistej nie znaleziono przy nim większych sum, 
mogących go skompromitować. Obecnie jest w toku 
zorganizowanie stałego czynnika prasowego, który 
ma zajmować się wpływaniem na prasę rosyjską, a 
Stadler do tego daje plany działania. Robota tym 
panom zdaje się - pójdzie dość opornie, boć zbyt 
otwarcie nie będą mogli działać, a w opinii rosyj
skiej prąd ogólny idzie w kiernnku przeciwnym. 
Najprawdopodobniej wpływ niemiecki ograniczy ’

się i nadal na znanych już zdawna placówkach 
pruskich d la Moskowskija Wiedomosti.u

Sala teatralna wyglądała wczoraj podczas 
koncertu Paderewskiego nadzwyczaj wsp iniale, nie
tylko dlatego, że była pełna publiczności i oświe
tlona al giorno, ale i dlatego także, źe panie po- 
przywoziły z sobą mnóstwo kwiatów i ułożyły je 
na przodzie każdej loży, przygotowując je  dla Pa
derewskiego. Otóż te wieńce kwiatów tworzyły śl& 
czną ozdobę sali. Fortepian ustawiono na prosce
nium, które urządzono w ten sposób, że nad zagłę
bieniem owem, w którem mieści się zwykle orkie
stra, ułożono deski pokryte cieniutkim dywanem, a 
naokół ustawiono kwiaty i rośliny. Stanowiło to 
znakomite pudło resonansowe, tak, że fortepian na 
tem dźwięczał doskonale.

K iedy Paderewski o godz. pół do 9ej poja
w ił się, aby rozpocząć koncert, zaczęto z wszystkich 
lóż i foteli rzucać nań kwiatami. Powstał deszcz kwia
tów, bardzo pięknie wyglądający, ale naturalnie pa
dały kwiaty także do wnętrza fortepianu, więc do
piero kłopot i obawa, że fortepian może odmówić 
posłuszeństwa pod wpływem tych roślin i wody. 
Sam Paderewski jakoteż Spetrino poczęli z pomię
dzy strun wydobywać te kwiaty, osuszać struny 
i oczyszczać fortepian. Potem dopiero rozpoczął się 
koncert es-dut Beethoyena,

Paderewskiemu akompaniowała orkiestra te
atralna, uzupełniona orkiestrą Towarzystwa muzy
cznego; dyrygował nią p. Spetrino. Orkiestra ta. 
jakkolwiek była na prędce sklecona i po jednej 
tylko próbie grała tak trudne utwory, spisała się 
bardzo dzielnie i spotkała . się z uznaniem Pade
rewskiego, który p. Spetrinie kilkakrotnie serde
cznie dziękował. Szczególnie „Fantazya polska* 
wymagała dzielnej orkiestry. Posiada ona tempa 
nader szybkie i jest w ogóle najeżona niesłycha- 
nemi trudnościami, a jednak wykonana została bar
dzo dobrze.

O godzinie 11 koncert się skończył, ale pu
bliczność absolutnie nie chciała się ruszać z miejsc, 
tylko oklaskami i wywoływaniem zmusiła Pade
rewskiego do naddatków. Około do 12 teatr 
począł się opróżniać.

Z  Podola piszą nam : W  jesieni roku ze
szłego wizytowało niektóre powiaty Podola dwóch 
arcybiskupów, mianowicie ks. metropolita Szepty
cki i ks. arcybiskup Weber. Obecnie trzech arcy
biskupów objeżdża Podole: ks. arcybiskup Bilczew- 
ski, ks. arcybiskup W eber i ks. metropolita Szep
tycki. Lud podolski, czy to ruski, czy to polski, 
garnie się do arcypasterzy i  nie patrzy na to czy 
to arcypasterz obrządku greckiego, czy łacińskiego. 
W ita  ich chlebem i solą, banderyami, bramami itp. 
Gdy do jakiejś miejscowości przyjedzie łaciński 
arcybiskup, kościół przepełniony pobożnym ludem, 
łacińskiego i greckiego obrządku ; tak samo w 
cerkwi podczas wizyty ks. metropolity pełno Indu 
obydwu obrządków. Również kazań owych arcypa
sterzy słucha wśród ścisku i ogromnego gorąca 
lud obu obrządków i konfesyonały są w oblężeniu.

Niektóre uwagi chcemy przy tej sposobności 
podać. Jest nieładny zwyczaj po miasteczkach i 
po wsiach, że nikt z tak zwanej inteligencyi nie 
chce stać między wieśniakami i mieszczanami, ani 
też usiąść w ławkach, znajdujących się wśród ko
ścioła, tylko w czasie całego nabożeństwa stoją, 
albo siedzą w zakrystyi i zawadzają tam księżom 
i służbie kośeielnej i psują porządek koucielny. 
A  zakrystyjka taka jest mała, a stoi tam i szaft i 
komoda i ksiądz się nbiera przed nabożeństwem 
w szaty kościelne, a potem rozbiera i czyta rao 
dlitwy, a tu rozmaici panowie (źandarmerya, straż, 
podoficyaliści, nauczyciele etc.) zajmują całą za- 
krystyę, To nadużycie nie powinno być nigdzie 
tolerowane. Tak samo nieraz trafia się, że do ławin 
kolatorskiej siadają nieuprawnieni, mimo, że jest 
dosyć ławek wśród kościoła. Lnd prosty gorszy 
się tem bardzo, źe niektóre osoby pchają się do 
zakrystyi, a księża przez brak odwagi, a częściej 
jeszcze przez fałszywą delikatność nie mówią tym 
panom, że zakrystya jest miejscem zarezerwowa- 
nem ściśle dla księży i dla służby kościelnej N ie
raz wprawdzie są dwie zakrystye, jedna dla księ
ży, druga dla służby kościelnej i na skład bieli
zny, świec, przyborów kościelnych i t. p. A le i 
wtedy zakrystya nie powinna być obracana na 
przebywanie tam osób, przybyłych na nabożeństwo, 
bo zachowanie ich w tam odosobnionem miejscu 
niejednokrotnie było powodem nieporozumienia i 
nieprzyjemności. Zakrystya powinna wyłącznie słu
żyć swemu przeznaczeniu ze względów kościelnego 
prawa i porządku. Zresztą częste otwieranie drzwi 
z zakrystyi (na cmentarz prowadzących) wywołuje 
ogromne przeciągi, któr niejednemu, zmuszonemu 
z obowiązku znajdować się w zakrystyi, dały się 
dobrze we znaki.

Ekspl02ya acetylenu. W  Pięciokościołacb
na Węgrzech eksplodował wczoraj w cyrku pod
czas przedstawienia zbiornik acetylenu. Wszystkie 
lampy i światła zgasły. Wśród publiczności po
wstała panika. Personalowi cyrkowemu udało się 
z trudnością uspokoić zebranych. Z publiczności 
nikt nie odniósł obrażeń, z personalu cyrkowego 
jest jedna osoba ciężko ranna, zaś cztery osoby 
doznały lekkich kontuzji.

Niezwykły powód rozprawy sądowej*
Przed wiedeńskim sądem powiatowym w Josefsta- 
dzie odbyła się w piątek charakterystyczna rozpra
wa. Urzędnik kolejowy, Szwarz, oskarżył niejakiegc 
Wankę, członka Rady powiatowej i Rady szkolnej 
okręgowej z następującego powodu: Pewnego w ie 
czora siedzieli obaj w restanracyi. Gdy pies p. 
W anki Szwarzowi się naprzykrzał, ten odtrącił go 
od siebie. Wówczas Wanko powiedział do Szwar 
z a : „Daj pan pokój mojemu psu, bo dostaniea- p«n 
policzekl* Z  powodu tego oskarżył Szwarz Wankę 
przed sądem o obrazę czci, a sąd skazał Wankę 
na zapłacenie 1000 koron grzywny.

Podrói automobilem. W  sobotę po połu
dniu przybył z Wiednia do Krakowa książę Miko
łaj Galicyn. Całą podróż odbył na automobilu no
wej konstukcyi, wyglądającym jak oszklona kareta 
W  h rakowi e bawił przez niedzielę, w poniedzia
łek odiechał do Lwowa, skąd na Podwołoczyska 
odjedzie do Rosyi.

Protest Niemców przeciw jednoczeniu 
ich z Prusakami. Warszawski Kuryer Polski 
otrzymał od kolonistów niemieckich z gubernii wo
łyńskiej list opatrzony wielu podpisami, a nader 
godny uwagi i uznania. Zawiera on protest Niem
ców przeciw jednoczeniu ich z Prusakami, domaga 
się rozróżniania jednych od drugich i uskarża się na 
to uogólnianie wszystkich germanów pod pręgierzem 
opinii publicznej w społeczeństwie polakiem. Auto- 
rowie owego listu użalają się w nim również na 
różne nieprzyjemności, jakich doznają ze strony 
Polaków od czasu sprawy wrzesińskiej i piszą da • 
lej tak: „Jeżeli nienawiść Polaków do nas opiera 
się jedynie na hecy pruskiej w krajach polskich, 
to jest w tem błędne pojęcie rzeczy. My Niemcy 
me możemy edpowiadać za Prusaków i protestu
jemy przeciwko wszelkim gwałtom, czynionym ua 
ludności polskiej, jakie rząd pruski wyprawia. 
Wszyscy Niemcy powinni gorąco zaprotestować pu
blicznie przeciw tym gwałtom Prusaków na obywa
telach narodowości polskiej, przeciwko rugowaniu
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ich z ziemi ojczystej, a zwłaszcza Niemcy osiedli 
w kraju tutejszym. Niemcy w Hanowerze dali już 
dowody swej miłości bliźniego, Niemcy w prowin- 
cyach nadreńskich publicznie w pismach protestują 
przeciw temu, to nie powinni pozostać w tyle i ci 
Niemcy, którzy na ziemi polskiej żyją i porastają 
w dobrobyt. I  spodziewamy się, że nie pozostaną 
w tyle, bo każdy uczciwy Niemiec rozumie to do
brze, że Prusacy nie powinni kompromitować Niem
ców. Rząd pru ki składa się li tylko z Prusaków, 
a wiadomo z historyi, że cała pruska idea popełnia 
gwałty. Przeciwnie Niemcy od wieków wszędzie i 
zawsze zgodnie żyli i żyją z innemi narodami. 
Niechże dziś przynajmniej nie ponoszą hańby z przy
czyny Prusaków0.

Odnalezienie dziecka. Przed trzema laty 
kupiec w Odesie, Gurewicz, posłał swego ośmiole
tniego synka po papierosy do sąsiedniego sklepu i 
od tej chwili chłopiec przepadł jak kamień w wo
dzie. Zarządzone poszukiwania przez rodziców i 
policyę były próżne ; zrozpaczeni rodzice byli już 
pewni, że nigdy swego dziecka nie zobaczą. W  ro
ku zeszłym ojciec chłopca umaił, pozostawiając 
żonę i 19ietuią córkę. W  ubiegłym tygodniu do 
Gurewiczowej zgłosiła się jakaś kobieta, wręczyła 
jej list i nie czekając nawet na rozpieczętowanie 
listu, uciekła. W  liście tym zawiadamiano Gurewi- 
czową, iż synek jej żyje i że jutro będzie jej zwró
cony zupełnie zdrów, że będzie oczekiwał na nią 
w oznaczonem miejscu, by go zaś odrazu mogła 
poznać, będzie trzymał w ręku zwinięty w trąbkę 
arkusz białego papieru. Ponieważ matka była cho
ra, wysłała więc na wskazane miejsce córkę i ta 
rzeczywiście odrazu poznała brata, który i ją też 
zaraz poznał. Chłopiec opowiada, że po uprowa
dzeniu go wywieziono go do Rumunii, gdzie go w 
towarzystwie innych pięciu chłopców „pan0 Mor- 
gunesco posyłał na żebraninę. Morgunesco obchodził 
się z nimi dobrze, czasem ich tylko b i ł ; głodu u 
niego nie mieli. Przed dwoma tygodniami Morgu
nesco ciężko zachorował, przyszedł do niego ksiądz 
i po rozmowie z nim wezwał chłopców, dał każde
mu z nich po 200 franków i po zegarku i powie
dział im, że wszyscy powrócą do swych rodziców. 
Do Odessy przywiózł go poprzedniego dnia jakiś 
znajomy Morgunesca i dziś rano przyprowadził na 
wskazane miejsce, każąc tam czekać na rodziców. 
Chłopiec podczas trzechletniego pobytu w Rumunii 
zapomniał prawie zupełnie rodzinnego języka, za
chował jednak dokłeduie pamięć osób, które znał 
dawniej, oraz parni domowych stosunków.

Stan powiet . T. o g. 6 rano -t- 10, w poł.
-j- 11 R. Bar. 761. Spada. Deszcz.

Złośliwie.
Stara panna. Ćwiczenia wojenne przez całe 

życie niezmiernie mnie pociągały, będąc jeszcze 
małą dziewczynką, godzinami mogłam się przypa
trywać ćwiczeniom strzelania.

Facet. A  czy wówczas już był proch wynale
ziony?

Myśli.
Kobieta zalotna nie kocha, tylko wybiera.
W ielk ie kłamstwo znajdzie prędzej posłuch 

niż wielka prawda.
Polityka jest gniazdem os, do którego nie 

należy nigdy zbliżać się bez rękawiczek i bez 
maski.

Kobieta jest najwymowniejszą wtedy, gdy po
wiedziała; „Oniemiałam".

Człowiek z natury rzeczy musi być potrosze 
pesymistą. Wszak chmury są bliżej ludzi, niż słońce.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś v»e wtorek po raz’ lszy „Horsztyński" dra
mat w B aktach (9 odsłonach) J. Słowackiego, —  
Jutro we środę l i g i  Koncert I. J. Paderew
skiego. —  W e czwartek po raz 6ty (po cenach 
zniżonych) „Zimowa opowieść" dramat w 5 aktach 
(10 odsł.) W . Szekspira. —  W  piątek I l l c i  Kon
cert Paderewskiego. — W  sobotę po raz 2gi „Hor- 
sztyński". —  W  niedzielę po raz 5ty „W eronika" 
operetka w 8 akt, libretto Vanloo i Duvala, muzyka 
A. Messagera.

Literatura i sztuka.
Koncert Paderewskiego. Jest rzeczą zna

mienną, że wszyscy sprawozdawcy z koncertów P a 
derewskiego rozpoczynają zwykle swe relacye od 
wypowiedzenia trudności, w jakiej się znajdują. 
Skąd płynie ta trudność? Stąd niezawodnie, że 
sprawozdawcy chcieliby potęgą stylu i głębokością 
swych uwag wywołać w czytelnikach ten zachwyt 
dla genialnego kompozytora i pianisty, jaki sami 
odczuwają, a oczywiście nie jest rzeczą łatwą zdo
być się na zawołanie na styl potężny i na 
głębokie myśli. Gdyby się to jeszcze pisało recen- 
zye w sali koncertowej, bezpośrednio po grze wiel
kiego wirtuoza, wtedy składałyby się one z samych 
superlatywów i tą ich mnogością możeby nastrajały 
uroczyście czytelnika i budziły w nim wyobrażenie 
entuzyazmu, jaki słuchacza ogarnia pod wpływem 
gry Paderewskiego. Entuzyazm ten jest tak wielki, 
że kto raz był na koncercie Paderewskiego, ten 
nietylko o jego grze, ale i o tym entuzyazmie za
chowa na całe życie wspomnienie. Ma on w sobie 
coś podniosłego, coś z tryumfów niezwykłych, np. 
wczoraj gdy po koncercie f-m ó l Chopina, odegra
nym przez Paderewskiego w sposób taki, w jaki 
z pewnością nikt w  Europie nie potrafiłby go ode
grać, orkiestra zagrała tusz, a cała publiczność po
wstała z miejsc na znak hołdu i oklaskami tak go
rącymi, tak szalonymi, robiącymi wrażenie jakiejś 
burzy, łamiącej lasy, oddała cześć i uznania w iel
kiemu wirtuozowi. Ten spontaniczny hołd publiczno
ści, nie wywołany jakąś poprzednią zmową, ani ja 
kimś utartym obyczajem, a jednak tak silny, że 
porwał odrazu wszystkich, mężczyzn i kobiety, mło
dych i starych, dystyngowane matrony i wszelakich 
dygnitarzy, tak, że wszystko, co było w teatrze, 
powstało ze swych miejsc dla wyrażenia hołdu 
wielkiemu człowiekowi, —  ten — powtarzamy —  
spontaniczny objaw jednego uczucia, rodzącego się 
od razu w tysiącu ludzi, pochodzących z najroz
maitszych sfer, mających najrozmaitsze usposobienia 
i skłonności, posiadających rozmaitą wrażliwość i 
rozmaity stopień muzykalnego wykształcenia, jest 
objawem tak rzadkim, przytem tak potężnym, że 
pozostawia wspomnienie na całe życie.

I  dlaczego Paderewski potrafił tę stosunkowo 
dość zimną publiczność naszą podniecić w tak w y 
sokim stopniu i wszystkich, lubo tak różne są ich 
charaktery, tak różne wieki i tak odmienne chwi
lowe usposobienia, nastroić do jednego diapazonu, 
w którym się wyraził olbrzymi hołd dla, niego? Oto 
dlatego, że to nietylko jest wielki wirtuoz, obda
rzony techniką nieporównaną, taką, jakiej nikt nie
zawodnie nie ma w Europie, ale że ponadto jest to 
genialny myśliciel, poeta, jakich mało. Na polu mu- 
zycznem we współczesnej Europie wszyscy bez
stronni znawcy godzą się na jedno, że mamy tylko 
dwa równie genialne i równie poetyczne kompozy
torskie talenta, mianowicie Paderewskiego i Pucci
niego. Ten olbrzymi talent poetycki, jaki przenika 
całą duszę Paderewskiego, robi to, że jego gra

lubo jest wykonana z techniką taką, iż z nią ani 
Michałowski, ani Śliwiński, ani Pugno, ani d’Albert, 
ani Rosenthal, ani Sauer, ani żaden inny z w ię
kszych lub mniejszych pianistów równać się nie 
może, porywa jednak słuchacza nie swą techniką, 
ale tą poezyą niezrównaną, tern czarującem uczu
ciem, które wytryska z każdego tonu i tak obej
muje słuchacza, tak go przenika, tak go porywa, 
że nawet ludzie niemuzykalni ulegają urokowi tej 
gry, poczynają rozumieć fortepian, a nieprzyjaciele 
tego instrumentu poczynają się z nim godzić.

Paderewski grał wczoraj konoert Beethoyena 
es-dur i Chopina f-mól. Allegro pierwszego kon
certu i Larghetto drugiego było czemś takiem, 
czego wprost dotąd nigdy nie słyszeliśmy, pomimo, 
że przecież każdy z nas słyszał te koncerty po 
setki i tysiące razy. Następnie grał „Fantazyę pol
ską", własny swój utwór, przedziwnie piękny, nie
porównanie bogaty, osnuty na motywach czysto na
szych, ludowych, opracowany nadzwyczaj misternie, 
a swojskością motywów, bogactwem ornamentacyi, 
niesłychaną maestryą w orkiestracyi i stylem przy
pominający pierwszy akt „Manru". „Eantazyi pol
skiej0 prawie nikt dotąd we Lwowie nie znał; nie
prędko ją też znowu usłyszy, albowiem party a for
tepianowa przedstawia takie trudności, że tylko 
najwięksi pianiści mogą się na nią porywać.

Żeby dać pojęcie o potędze Paderewskiego,
0 jego nieporównanej sile, urągającej wszelkim tru- 
dniościom, dość powiedzieć, że taki np. utwór, jak 
polonez as-dur Chopina, który w koncertach zwy
kłych pianistów bywa podawany jako piece de re- 
sistance, Paderewski dał jako naddatek, po dwóch 
koncertach wielkich i po swej „Fantazyi polskiej".

Ktoś zauważył, że o technice Paderewskiego 
możnaby pisać całe tomy, że można np. całe stu- 
dyum ułożyć na tle jednego taktu, zagranego przez 
Paderewskiego. I  to prawda. Technika ta jest bo
wiem doprowadzona do takiej doskonałości, że się 
zupełnie zaciera w oczach widza i usuwa się na 
drugi plan, a na pierwszy wychodzi myśl utworu
1 dusza poety. Ktoś taki, któryby nigdy nie wi 
dział ludzi grających na fortepianie, wyobrażałby 
sobie, słysząc Paderewskiego, że jest to rzecz nie
słychanie łatwa. My zaś, którzy graliśmy sami i wi 
dzialiśmy najrozmaitszych wirtuozów, więc u któ
rych stopniowo wyrabiało się pojęcie o wszystkich 
tych trudnościach, jakie fortepian nastręcza, — 
mamy mimowoli nieświadome wyobrażenie tego, że 
mistrz pokonywa te niesłychane trudności. A le  bez
pośredniego wrażenia o tych trudnościach nie odno
simy wcale. W ięc gdy słyszymy te tryle, brane 
z początku powoli, a potem dochodzące do zawrot
nej szybkości; albo gdy słyszymy te pasaże 
perliste, złożone z kuleczek niesłychanie mister
nych, jak groch jedne od drugich oddzielonych, 
a następujących po sobie z chyżością niepojętą, 
gdy widzimy te rzuty scalone, te pasaże oktawo
we, te różnice w uderzeniach i wszystkie te inne 
techniczne łamigłówki, nad któremi zwykli wirtuo
zowie męczą się godzinami, wykonane tak łatwo, 
że zdaje się, iż każdy z nas potrafiłby także tak 
lekko to zagrać; — to jedynie .w skutek doświad
czenia i wiedzy poprzednio zdobytej, ocenić może
my tę technikę Paderewskiego, nie zaś w skutek 
bezpośredniego wrażenia, jakie zwykle powstaje, 
gdy rzecz nie jest doprowadzona do najwyższej 
doskonałości. U innych wirtuozów widzi się, z ja
kim oni trudem dochodzą do wywołania tych efe
któw, jak pot zlewa ich czoło (d ’Albert), jak ręoe 
ich wyrabiają niepojęte ruchy (Śliwiński), jak cały 
ich organizm pracuje z wysiłkiem konia wyścigo
wego (Pugne). U Paderewskiego nic z tego niema—  
jest ta łatwość, ten spokój, ta biegłość niesłychana i 
ła doskonałość, którr. robi wrażenie, że to jest po 
prostu rzecz niesłychanie łatwa, i że każdy z nas 
potrafiłby to samo zrobić.

Nie jesteśmy w stanie wyobrazić sobie, żeby 
technika wirtuozowska mogła jeszcze iść wyżej i 
dalej, niż idzie u Paderewskiego, ale gdyby ona 
poszła nawet sto razy dalej, to jeszcze Paderew
ski nie byłby tern, czem jest, gdyby w nim tak, 
jak w niektórych innych pianistach, była tylko ta 
technika, a nie było tej niesłychanej poezyi, tej 
nieporównanie pięknej i czystej duszy, która jest 
w stanie wszystkie poezye innych mistrzów prze
dziwnie pięknie odtworzyć, a nadto sama tak nie
porównanie piękne rzeczy tworzy, jak „Manru" i 
„Fantazya polska". I  tu właśnie, w tej okoliczności, 
że Paderewski jest genialnym kompozytorem, tkwi 
zagadka tego, że on jest najpierwszym na świecie 
wirtuozem i królem wszystkich pianistów. Tu jest 
także wyjaśnienie tego niesłychanego czaru, jaki 
muzyka jego wywiera na słuchaczach.

Nieudolne nasze pióro nie potrafiło zapewne 
dać wyobrażenia tych rozkoszy duchowych, jakich 
się doznaje, słuchając gry Paderewskiego. Bodaj 
nawet czy prozą można byłoby ten efekt osiągnąć, 
a jeżeli można byłoby, to trzebaby do tego użyć 
pióra któregoś z największych w Polsce pisarzy. 
Może Sienkiewicz potrafiłby to uczynić. Zwykły 
recenzent może tylko zalecać każdemu, kto jeszcze 
nie słyszał Paderewskiego, ażeby dołożył wszelkich 
usiłowań i postarał się zdobyć sobie bilet na któ
rykolwiek z tych dwóch koncertów, które się je 
szcze odbędą, jutro i w  piątek. N ic będą już one tak 
wspaniałe, jak ten pierwszy, przedewszystkiem dla
tego, że nie będzie na nich „Fantazyi polskiej", 
będą one jednak zawierały dzieła wielkiej wartości. 
Każdy z nich rozpocznie się od Bacha, więc w 
pierwszym będzie „Fantazya chromatyczna" i fuga, 
w drugim zwykła fantazya i fuga. Nastąpi potem 
Beethoyen, w pierwszym koncercie sonata op. 111 
(ostatnia, wielka sonata c mol), w drugim op. B3 
(c dur, Waldstein-Sonatę).

Z kolei idzie Schuman, na pierwszym kon
cercie sonata fis-mol, na drugim etudes symphoni- 
ąues Następnie na jeden numer programu po 
6 utworów Chopina. W  końcu na pierwszym kon
cercie Koncert Rubinsteina i rapsodya Liszta, na 
drugim nokturn własny Paderewskiego i znów ja
kaś rapsodya Liszta.

Słowem program kolosalnie bogaty, tak jak 
bogaty jest duch tego mistrza we wszystkie świa
tła, kolory i blaski. Odtworzy on nam najpotężniej
szych i największych duchów muzycznych, Bacha, 
Beethoyena, Schumanna, Chopina i siebie —  wyż
szych, potężniejszych duchów fortepian nie znał.

Ernest Hello; Z życia i ze sztuki. Studya 
i szkice w przekładzie i z przedmową Walerego 
Gostomskiego. Warszawa —  Gebethner i W o lf 
Kraków —  G. Gebethner i Spółka 1901.

W  ostatnich czasach zapanowała w naszem 
życiu umysłowem pewna skłonność do mistycyzmu. 
Lutosławski odświeża doktryny Towiańskiego, inni 
mówią o Hoene-Wrońskim, a p. Gostomski daje 
nam w tłómaezesiu wybór najlepszych myśli fran
cuskiego filozofa mistyka z X IX  wiekn, Ernesta 
Hello. Filozof ten zasługuje w istocie na zapozna
nie się z n im ; bo w mistycyzmie swym nie jest 
skrajnym, umie się zastosować do potrzeb współ 
czesnego świata, pisze pięknie i zrozumiale, a z ka
żdego zdania jego przemawia do nas spokojna har
monijna indywidualność, duch wzniosły i czysty, 
a przytem nawskróś chrześcijański. Hello urodził 
się w r. 1824, umarł w r. 1885, największem jego 
dziełem jest traktat „O  człowieku", w którym roz

Ipatruje kolejno objawy trzech głównych dziedzin 
działów i dążeń ludzkich: praktyczno-życiowej,
naukowej i artystycznej. Przeciwko nowoczesnemu 
sceptycyzmowi wystąpił w broszurze p. t. „Renan, 
Niemcy i ateizm X IX  wieku". Za życia nie zdobył 
Hello wielkiej sławy, dopiero po śmierci zaczęto 
się nim uważniej zajmować i uznano go za jedne
go z najtęższych myślicieli X IX  wieku.

P. Gostomski, znany warszawski literat, daje 
nam w swej książce zbiór naj ważniejszych studyów, 
szkiców i aforyzmów Ernesta Hello, zszeregował 
je 1 podzielił odpowiednio, tak, że czytnlnik może 
sobie ze spisu wybrać i czytać rozdział traktujący
0 tern, co mu najbardziej leży na sercu, a na
brawszy tym sposobem zaufania do autora przejść
1 do innych ustępów.

Nie tu miejsce' wdawać się w bardziej szcze
gółową charakterystykę i ocenę zapatrywań Erne
sta Hello. Czytelnik może się z niemi nieraz nie 
zgadzać, ale wszędzie będzie się czuł w towarzy
stwie ducha pięknego, mądrego i szlachetnego. Na 
próbę przytoczymy parę rozumowań z drugiej części 
książki p. t. „Sztuka":

„Przed kilkudziesięciu laty grano u nas oso
bliwą komedyę. Pewna liczba zbuntowanych pisa
rzy uwzięła się na regały i konwenanse literackie. 
Mając dosyć energii, aby je nienawidzieć, ale nie 
mając dosyć siły, aby nad niemi zapanować, po
wzięli oni przeciw regułom gniew szalony, który 
im się wydawał święty, a który był prawdziwą 
wściekłością, wybuchającą w obelgach. Ci młodzi 
ludzie, między którymi najgłośniejszym stał się W i
ktor Hugo, odegrali bardzo poważnie i uroczyście 
rolę, polegającą na tern, żeby brać po jednemu 
zwyczaje swych poprzedników i sprzeciwiać się im 
zawzięcie. Gdy ci ostatni nazwali coś białem, tamci 
krzyczeli, że to czarne. A  żaden z nich nie do
strzegł, że wszyscy oni w odwrotnym kierunku 
ulegają przymusowi, z którego pragnęli się wyzwo
lić, gdyż obowiązek gwałcenia ciągle jakiejś re
guły równoznaczy obowiązkowi ulegania -jej zawsze 
i stanowi nową regułę, która jest odwrotną stroną 
poprzedzającej, często o wiele więcej jeszcze od 
niej krępującą. Byli to ludzie ducha stronniczego, 
nie mający dostępu do prawdy. Żaden z nich też 
nie wzniósł się do pojęcia sztuki".

A  oto drugie rozumowanie:
„Co to jest rym? Na pozór to przypadkowy 

zbieg końcówek. Gdybyś nie złożył nigdy dwóch 
wierszy i gdyby ci powiedziano ni stąd ni zowąd: 

Zaczynaj" —  zapewne, sądząc rozumowo, przypu
szczałbyś, że to nietylko rrudne, ale wprost nie
możliwe. Jak można się spodziewać, że bez po
gwałcenia myśli, na końcu każdego wiersza znajdą 
się w sposób naturalny współbrzmiące rymy, że 
każdy wiersz będzie miał oznaczoną ilość zgłosek, 
że rymy męskie i żeńskie następować będą na- 
przemian i że te wszystkie niesłychane wymagania 
formy, które powinnyby gwałcić sens mowy, uczy
nić zeń pustą zabawkę, lub co najmniej zrodzić 
szereg zdań pozbawionych związku, przyodzieją 
myśl królewskim płaszczem, za którym tęsknićby 
musiała, gdyby go jej zabrakło.

W  tern czarodziejstwie wiersza słychać jakby 
skargę materyi, która zmuszona jest ciągnąć ry 
dwan harmonii, zwalczona i ujarzmiona przez nią, 
ale zarazem uczestnicząca w jej chwale i potędze. 
Dlaczego w świetlanych godzinach natchnienia, gdy 
artysta nie szuka, lecz widzi, rym przychodzi doń 
sam przez się, ażeby przyodziać myśl wspaniałością 
i blaskiem.

Czyż rym nie przypomina tych przypadko
wych spotkań dwóch istot dla siebie stworzonych?"

Tyle Ernest Hello. Każdy przecież przyzna, 
że w tych rozumowaniach jego nietylko jest ory
ginalność, ale i głębokość. To też wspomnianą po
wyżej książkę tego pisarza chętnie zalecamy tym 
czytelnikom, którzy lubią poważną lekturę.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 22 czerwca.

(Z.) Już tylko kilka tygodni dzieli nas od 
rozpoozęoia żniw na Węgrzech, aczkolwiek 
będą one w tym roku nieco spóźnione. Mniej 
więcej za miesiąc rozpoozną się żniwa takie 
we wszystkioh innych krajach Europy. Jakie 
one będą, tego absolutnie dziś przepowiedzieć 
niepodobna, gdyż to zależy od tego, czy sto
sunki atmosferyczne będą sprzyjające. Na razie 
podnieść się godzi, że do tej pory szanse zbio
rów są dosyć dobre. Co do jednego wszakże 
czynnika, odgrywającego ważną rolę w przy
szłam ułożeniu się cen, możemy się już teraz 
dosyć dokładnie zoryentowaó, a mianowicie, 
z jakiemi zapasami zeszłorocznej pszenicy 
przejdziemy do nowej kampanii. Najdokładniej
szych dat statystycznych pod tym względem 
dostarcza nam Ameryka. Wedle ostatnich obli
czeń kontrolowane zapasy pszenicy, nagroma
dzone w elewatorach i wogóle wszelkiego ro
dzaju magazynach zbożowych, wynoszą obecnie 
w północnej Ameryce około 28 milionów bu- 
szli, są zatem prawie o 9 milionów buszli 
mniejsze niż w tym samym okresie roku 
ubiegłego.

Także zapasy znajdujące się jeszcze w 
gumnach fermerów amerykańskich są niewąt
pliwie znacznie mniejsze, niż w roku ubie
głym, co wnosić można stąd, że bardzo mało 
pszenicy dowożą na targi, — o tej zaś perze 
zawsze starają się oni wyczyśoić swe spichrze 
z zeszłorocznych zapasów. Ta nadzwyczajna 
szczupłość zapasów amerykańskich jest cha
rakterystyczna z tego powodu, że w roku ubie
głym miały Stany Zjednoczone wprost feno- 
malny urodzaj pszenicy i zebrały jej z górą 
750 milionów buszli. Z drugiej strony jednik 
nigdy jeszcze, od czasu jak istnieją Stany 
Zjednoczone, export pszenicy amerykańskiej 
nie był tak wielki, jak w kończącej się obe
cnie kampanii. Europie dostarczyły one prze
szło 240 milionów buszli, a ponieważ i w sa
mych Stanach Zjednoczonych spotrzebowano 
znacznie więcej pszenicy, niż zazwyczaj, gdyż 
z powodu nieurodzaju kukurudzy używano jej 
w wielu okolicach do karmienia bydła, przeto 
nie dziw, że nawet tak olbrzymie zapasy, ja
kich dostarczyły zeszłoroczne żniwa, wyczer
pały się.

W  tym roku szanse żniw w Ameryce są 
o wiele gorsze, niż w roku przeszłym, dlatego 
też na razie nie zachodzi obawa, aby pszenica 
amerykańska wywierała w tym roku naoisk na 
ceny pszenioy europejskiej, —  oena tej osta
tniej zależeć będzie od tego, jak wypadną zbio
ry w Europie i ile będzie Europa musiała spro
wadzić oboej pszenioy.

Na naszym targu tendenoya była przez 
cały tydzień ubiegły bardzo silna, ale dalszej 
zwyżki cen pszenicy nie było, gdyż popyt jest 
bardzo nieznaczny, nie wiadomo, czy dlatego, 
że młyny wogóle ograniczają swą produkcyę, 
czy też, że mają jeszcze resztki z dawniejszych 
zakupów. Na giełdzie zakupiono dziś 300 cen
tnarów metryoznych nowej pszenicy węgier 
skiej z dostawą w jesieni. Cenę ustanowiono

na 8 K. 34 halerzy loco Wiedeń. Zboże ma 
mieć wagę 77 kilo (hektolitr), jeżeli zaś będzie 
miało większą wagę, wówczas kupujący za ka
żdy kilogram ponad 77 kilo dopłaci 1%-

Zresztą notowano następujące ceny:
Za pszenicę cisańską ( 77 do 80 kilo), pła

cono 1005—10 45, za banatkę (74 do 78 kilo) 
9 65—10-15, za słowacką (76 do 80 kilo) 9 85 
do 10-25, z doliny Morawy (77 do 79 kilo) 
1000—10 20. Pszenica na jesień 8'12— 8.15.

Żyto podrożało o 5 do 10 halerzy za towar 
gotowy. Za słowackie (72 do 75 kilo) płaco
no: 8‘05—810, rozmaite węgierskie (71 do 74 
kilo) 7-85—8-15, austryackie (72 do 75 kilo) 
805—825, żyto na jesień 6’87—6'90.

Ceny jęczmienia notowano: Za morawski 
8 00—8 50, słowacki 720—825, ze staoyi nad 
środkowym Dunajem 6 80—7 75. Jęczmień na 
paszę 6 00—6*25.

Za owies w poślednich gatunkach płaco- 
nono 7 40—7 50, za średnie 7-55 — 7'75 , prima 
7-95—810, owies na jesień 612—613.

Za kukurudzę gotową płacono 5 40 -  5 50, 
Cinquantin 6'25—6 65.

Za rzepak na sierpień-wrzesień płacono 
1200— 1215.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Kedakcyi, nie bierze te i ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
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Część ekonomiczna.
Notowania kursów na giełdzie wiedeń

skiej z 23 czerwca :
Akcye austr. Zakł. kredyt. 67925, węg. 

Zakł. kredyt. 699-00. Anglobanku 277 00, Union- 
banku 537 50, L&nderbanku 422 00, Bankyerei- 
na 455-50, Bodenoredit 945-00, Gal. Banku hip. 
553'00, Statsbahny 706 00, Lombardy 71-50, 
Kol. Elbethal 450.50, Północnej 5800, Czer- 
niowieckiej 56800, Alpiny 406 00, Rima Mn 
ranyi 514*26, Praskiego Tow. żel. 1575, Fabry
ki broni 333 00, Tureokie tytoniow. 294 00, Oblig 
węg. indemniz. 97 80, Renta majowa 101-65, 
Austr. renta koronowa 9965, "Węgier, renta 
koronowa 97'85, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96-60, 4% Listy Banku krajów. 97 00, 
4,/,% Listy Banku krajów. 101*50, 4%  Listy 
Banku hipoteoznego 96 50, 41/t °/0 Listy Banku 
hip. 100 60, 5°!0 Listy Banku hipotecz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 99-10, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97-10, 4°/0 Poż. m. Lwowa 94-1.5, 
Losy tureckie 108 50, Marki 117 30, Ruble 253.00.

§ Wiedeń 24 czerwca. Na wczorajszy targ spę
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó
łem 5061 sztuk. W  tem było z Galicyi 657, 
z Bukowiny 26. Przebieg targu był ożywiony. 
Ceny niezmienione. Niesprzedano 15 sztuk. W o
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 49 sztuk po 
58 do 65, 840 sztuk po 66 do 71, 184 sztuk po 
72 do 77 koron, 6 po 78 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
58 do 70, krowy podtuczone po 56 do 67, bydło 
chude po 44 do 66 kor., wszystko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

TELEGRAMY „PR ZEG LJJ lf.
{Depesze poranne).

Poznań 24 czerwca. Do Posener Tagblatt 
donoszą z Gniezna: Izba karna zasądziła żonę 
szewca Elżbietę Kantorozykową za podburza
nie, zakłócanie spokoju i obrazę nauczyciela 
we Wrześni na 10 miesięcy więzienia, czela
dnika szewskiego Leona Kaliszewskiego za 
podburzanie i zakłócanie spokoju aó lok i dwa 
miesiące więzienia, zaś czeladnika szewskiego 
Aleksandra Wiśniewskiego na trzy tygodnie 
aresztu. Kantorozykową i Kaliszewskiego na- 
tyobmiast uwięziono.

Drezno 24 czerwca. "Wczoraj o 9 wieczór 
złożone w katolickim kościele dworskim zwło
ki króla Alberta na wieczny spoczynek. W  or
szaku żałobnym postępowali: król Jerzy, kró
lowa wdowa Karolina, Cesarz Franciszek Jó
zef, cesarz Wilhelm, cesarzowa Augusta, wielki 
książę badeński i inni książęta i księżne. Po 
odśpiewania przez chóry „De profundis" i „M i
serere" z towarzyszeniem organów, wygłosił 
nadworny kaznodzieja Brendler mowę, w któ
rej podnosił zasługi zmarłego króla. Po zwy
kłych ceremoniach kościelnych, spuszczono 
trumnę powoli do podziemia. Stojąca przed 
kośoiołem artylerya i piechota dała salwy.

O godz. 10 m. 40 wieczór odjeohał Ce
sarz Franciszek Józef do Wiednia.

Budapeszt 24 czerwca. Budapester Corresp. 
stwierdza, że wiadomość, jakoby jakiś książę 
Battenberski zginął w bitwie w Columbii, po
lega na omyłce. Mianowicie były włoski de
putowany Biasini, wyemigrowawszy do Co
lumbii, przybrał tam nazwisko Battemberg i 
on to właśnie odnióśł ranę w bitwie, ale nie 
zginął.

Wiedeń 24 czerwca. Ambasador niemie
cki Eulenburg, który podczas pobytu w Karls
badzie zachorował, udał się do Berlina celem 
zasiągnięcia porady lekarskiej.

Londyn 24 czerwca. Przybył tu na uro
czystości koronaoyjne arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand wraz z świtą. Przyjechał również 
rosyjski następca tronu

Budapeszt 24 czerwca. Z prowincyi do
noszą, że rzeki Cisa i Marosz wezbrały i wy
rządziły w wielu miejscowościach wielkie 
szkody.

{Depesze popołudniowe).
Berlin 24 czerwca. Tutejsze dzienniki dono. 

szą z Ueskiib, że w bursie rosyjskiego konsulatu 
pewien wydalony żandarm, który prosił o ochronę 
ze strony konsulatu, zastrzelił po krótkiej sprzecz
ce szefa żandarmeryi wilajetu kossowskiego.

Londyn 24 czerwca. Od wczesnego rana 
tłumy ludności przeciągają ulicami stanowiącemi 
„via  triumphalis". Wśród całej ludności panuje u- 
roczysty nastrój.

H O T E L  OEORGEA.
Przyjechali dnia 24 czerwca. Hr. A. Starzeń- 

ski z Krakowa. Hr. M. Tarnowska z Podola ros. 
R. Horodyska z Żabiniec. K . Fanta z Wiednia. S. 
Wessel z Królestwa Polskiego. J. Klimowicz z Ro- 
syi. M. Weczerek i T. Grihser ze Złoczowa, M. 
Rosenstock ze Skałatu,

H O T E L  FRANCUSKI.
Pierwszorzędny hotel e kont/ortem urządzony, pil - 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 24 czerwca. R. Jordan z Za

kliczyna. E. Hiolski z Raju. W . Bal z Grąziowy.
S. Marmorosz z Kołomyi. N. Wojtkowski z Grzy- 
małowa. L . br. Wattmann z Rudy rożanieckiej, J. 
Maryański, W , Tassler, W . Jonas, L . K lein  i J. 
Paschka z Wiednia. J. Unger z Drohobycza. R. 
Nagel z Magdeburga. N. Kossecka z Podola. J. 
Kohller z Toporowa. T. Ujejski z Sambora. L . L e 
wicki z Białej. M. Zapała z Cmolasu. J. Turkało 
z Oleska, W . Nurkiewicz z Chin,

Instytut technCczno-denlystyczny Lwów, nl Ki 
pernika 1. 8, w którym wykonywa się plombowanie, wyj
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczukn, złocie i bez płytki, 

fteperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
W *  Instytut otwarły cały dzień. "tp|  
Lekarz-dentysta Technik-dentysta

 M. Lisowski.   Zygmunt Stobiecki.

K a r l s b a d
A l te Wiese „Drei Staffeln" Dr. W. Maieszewski, 
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwersytetu Jagielloń-
___________ skiego, ordynuje jak lat ubiegłych.

Fabryka asfaltu i papy dachowe]

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — Marcina 29,

osusza gorącym asfaltom, jako jedynym środkiem, naj
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzewny.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
ordynuj e

w Karlsbadzie Stadt Athen
naprzeciw kolumnady Miihlbrann.

A te lie r  d en ty s ty czn e
Hetmańska 6.

wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach bez płytki.
___________ Pr. dentysta Wiktor Jankowski.

Zakład wodoleczniczy i pensyonat

„ K is e lk a * *  (Lwów)
otwarty cały rok. Przyjmuje chorych pa po
byt w pensyonacie i do leczenia ambulatoryjnego. 
Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik zakładn

Dr. Edmund Kowalski,
  _________ Docent hydroterapii uniw. lwowskiego.

Docent uniwersytetu
Dr. ROMAN RENCKI

b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 
i lwowsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3 — 5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588. 
Adwukat kratowy

Dr. Ignacy Czemeryński starszy
przeniósł kancelaryę do Janowa pod Lwowem, 

Adwokat krajowy

Dr. Ignacy K. Czemeryński młoib
pozostaje we Lwowie, ul. Halicka 20. Ur. telefonu 59.
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Wiedeń 24 czerwca. Karne giełdowe.
Losy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%
■ » n n  V * 1889 3°/0

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4u/0 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%
Węg. Banku nipo^oznego po 100 zł. 4°/„ 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2n/0 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr.

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.26, Zakł. 
kred. dla h. i p, po 100 zł. 439.— , Oiary 40 
zł. m. k. 186 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 
82.00, Losy m. Krakowa 20 rł 74 Prży
m. Lubiany 20 zł. 72.— , Ofeu 40 zł. 195.00"? 
x i i i*y 10 *2. ia. k, 190.00, Oserw. krzyża ausfcr. 
10 zł. 66.10, Czerw, krzyża węg, 5 zł. 29'— . 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 73.— , Salma 
40 zł. m. k. 235.60, Pożyozka saloburska 20 zł. 
76.25, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m "Wiednia r. 1874 429 00.

Wiedeń 24 czerwca, (Giełda towarowa). Ca- 
kier (spokojnie) 17 25. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37'80.

Berlin 24 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
stryackie 85 25 Spirytus 00 00.

Paryż 24 czerwca. (Zamknięcie giełdy). T rzy
procentowa renta 101'57. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 0000.

Frankfurt 24 czerwca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 213-00. Koleje państwowe 
000 00 Alpiny 000.00. Disconto 186'30. Laura 
000.00.

Budapeszt 24 czerwca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze
nica na czerwiec 0 00 —0 00, na październik 
7'87—7*88; żyto na październik 654—6*55; 
owies na październik 580—5 81; kukurudza 
na lipiec 5 06—5*07, na sierpień 514—515. 
Rzepak na sierpień 11*40—11*50. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Tenden- 
oya: słaba. Pogoda: poohmurno.

Wiedeń 24 ozerwoa. (Giełda zbożowa). (Kur
sa w koronaoh i po 50 kilogramów). Psze
nica na maj-ozerwieo 9*60—961, na jesień 
814— 8T5; żyto na na maj-czerwiec 7*95—8 03, 
na jesień 6*89—6*90, owies na maj-czerwiec 
7'44—7*45, na jesień 611—6*12; kukurudza na 
maj-ozerwieo 5*33—5*34, na czerwiec-lipiec 
G*00—0*00, na lipiec-sierpień 5-33—5*34, na 
sierpień-wrzesień 0*00—0-00, na wrzesień-pa- 
ździernik 5 49—6'50. Rzepak na sierpień wrze
sień 11’80—11*90, na wrzesień - październik 
0*00—000. Olej rzepakowy na wrzesień-grn- 
dzień 0.00—0*00. Tendenoya: pewna. Pogoda: 
pochmurno.

Ruch pociągów kolejowych
waśny od Igo maja 1902 roku według czann środkowo* 

europejskiego.
Przychodzą do Lwow a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 , 8 -4 0 *, 610, 8-50, 6-60i9.60* 
Z Rzeszowa: 10 25.
Ze Szozeroa (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 9.32*.
Z Podwołocsysk (na dworzec głów ny): 2  3 5 , 8-00. 5-86 

10-20*; na Podzamcze : 2-20, 7 40, 611, 10 02*.
Z Tarnopola : 8 85* (na dw. gł.); 314* na Podzamcze.
Z Ozemiowieo : 12-15*, 1 4 5 ,  6 20, 6-40 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-65.
Ze Stryja: 8-10, 110, 4*40, 10-50*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8.14, 8.04*
Z Janowa 7-46, 128, 9 26* 10 08*.

Odchodzą ze L w o w a :
Do Krakowa: 12 '45*. 8  3 0 , 2 *55 , 4-15*,8-40, 6-20*, 11-00* 
Do Rzeszowa: 8-86 
Do Przemyśla: 8 25*
Do Szczerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00.
Dc Podwołoozysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6-80, 9-00* 

1110*; s Podzamcza: 2 *0 9 , 6 48, 9.20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10 40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamcza 
Do Ozerniowiec: 2  51 , 2  4 0 ,  6 25, 10 80, 10-80*
Do Stanisławowa: 6'10*.
Do Stryja: 6-85, 9-00, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i świetal 

2.15, 8.16*. s >
Do Janowa: 9-15, 1-25, 8-15 680*, 1005*

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy aię od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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M A T E C Z K A
POW IEŚĆ 

P a w ł a  D ' A l g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
— Możesz pan być tego pewnym — odrzekła 

z błyskawicą w oczach. — Uważam pana, jak 
powiedziałam, zdolnym do wszystkiego, nawet 
do zamordowania mnie, dla zagarnięcia moich 
milionów.

— Oszalałaś! — rzekł książę blady ze złości.
— N ie ! A le zbrodnia ta nietylko nie przy

niosłaby panu korzyści, leoz przeciwnie, pozba
wiłaby wszystkiego.

— Co pani przez to rozumiesz ?
— Sporządziłam testament i złożyłam go w 

ręce pewne. Spadkobiercy moi, stosując się do 
mego zlecenia, wydusiliby od pana co do gro
sza. Dzisiaj korzystasz pan z całego mego ma
jątku i będziesz korzystał do czasu mej pelno- 
letności, a jesteś zbyt ohoiwym, byś chciał po
zbawić się choćby najmniejszej części moioh 
dochodów. Przez trzy lata więc mogę byó spo
kojną o me żyoie. A  później zobaczymy !

— Zuchwała, każę oię zamknąć w szpitalu 
waryatów !

— Znajdą się ludzie, którzy uwolnią mnie. 
Trzy lata nie wieczność! Lecz strzeż się pan, 
bo jeślibyś kiedykolwiek dopuścił się jakiego
kolwiek przeoiw mnie zamachu, to mogę zapo
mnieć nawet, że żona pańska jest moją matką 
i z całą bezwzględnością spełnię wolę tak wy
raźnie objawioną przez umierającego ojca mego !

Henryka, nie ukłoniwszy się nawet, w y
szła z pokoju.

Piorun spadający u stóp Filipa nie wywo
łałby w nim podobnego zdziwienia.

Jaka siła w o li!... jaka energia ! Co za sta

nowczość i to wtedy, gdy uważał ją za ąiabą i 
miękką, jak wosk !

Przez kilka dni unikał spotkania się z nią 
i jadał obiad z Blanką, Henryka zaś zmuszona 
była znosić przy stole towarzystwo Raula.

Ten, udając, że nie wie, co zaszło pomię
dzy nią i jego wujem, prześladował ją spojrze
niami i komplementami.

Był tak natarczywym, zuchwałym i tak 
nie krępował się nawet w obecności służących, 
że panna Mórindol prosiła Małgorzatę Hubert, 
by jadała obiad z nią razem.

Ale tak podrzędna osoba nie mogła po
wstrzymać Raula.

"Wieczorem, udając się z sali stołowej do 
salonu, należało przechodzić przez korytarz.

Pewnego dnia, gdy zapadł już zmrok, 
lecz lamp jeszcze nie zapalono, Raul, zaczaiw
szy się na Henrykę, schwyoił ją wpół i po
krywając pocałunkami, szeptał:

— Chcesz czy nie chcesz, a musisz byó mo
ją. Gdy nie uda mi się podstępem, użyję siły... 
Kocham oię do szaleństwa !...

Wyrwała mu się i cała drżąca z oburze
nia, zawołała:

— Ach ! nikczemny !... podły !...
I  w towarzystwie Małgorzaty uciekła do 

swego pokoju, gdzie dostała spazmów.
Stało się to, czego właśnie obawiała się.
Małgorzata pozostała w jej pokoju i czu

wała nad nią.
Około drugiej po północy przy drzwiach 

dał się słyszeć szmer, jak gdyby ktoś usiłował 
je otworzyć.

Na szozęście zamek był mocny i przybity 
od strony pokoju.

— Małgorzato !—zawołała panna Merindol — 
to on !...

Wdowa otworzyła drzwi i wyjrzawszy na 
korytarz, dostrzegła oddalająoego się Raula.

—  Jestem wystawiona na niebezpieczeństwo

w każdej chwili — rzekłu Henryka, drżąc ca- 
łem ciałem.

—  Niech pani się uspokoi... Posiada pani 
dość energii i niepotrzebnie się lęka. Przecież 
i ja nie odstąpię pani ani w dzień ani w nocy.

— Nie jesteś pani silniejszą odemnie i tak 
samo, iak ja możesz wpaść w zasadzkę.

Henryka wsparła głowę na ręku i na- 
marszczywszy brwi, dodsła:

— Trzy lata, to za długo, nie potrafię ich 
przeżyć w ciągłej obawie. 

I  długi czas siedziała tak pogrążona w 
myślach, nie słysząc nawet słów Małgorzaty. 

Przed wschodem słońca Henryka powstała 
i wraz z swą towarzyszką udała się do księdza 
Soubirade.

— Co się stało ? — zawołał proboszcz, spo
strzegłszy ją zmienioną na twarzy, z gorączką 
w oczaoh i osłabioną.

Małgorzata przez delikatność pozostała w 
pokoju sąsiednim.

Henryka z płaozem opowiedziała, co za
szło i wyraziła swoje obawy.

— To rzecz poważna! — rzekł ksiądz prze
straszony. — Cóżeś postanowiła ?

Panowie Grand-Croix zaprzysięgli sobie, 
że stanę się ich zdobyczą. Mogłabym uniknąć 
ich, zamykając się w klasztorze, ale matka mo
ja za namową księcia zmusi mnie do powrotu 
i znowu będę narażona na ich zasadzki. Można 
się ustrzedz przez miesiąc, dwa miesiące, ale 
trzy lata niepodobna! W idzę zbliżające się nie 
bezpieczeństwo i nie potrafię żyć w ci 
obawie. Nie wyżyłabym jednego roku.

— W ięc cóż myślisz uczynić ?
— Spełnić wolę mego ojca.
—  Jaką ?
— Zaślubię Jana. On tylko zdoła obronić 

mnie, gdy zostanę jego żoną.
—  Jak prędko chcesz go zaślubić ?
—  Teraz.

— Matka twoja za nic nie udzieli zezwolenia.
— Wiem o tern, lecz obejdziemy się bez 

niego.
A  widząc wahanie proboszcza, dodała:

— Czyż ksiądz nie przysiągł memu ojcu 
wszelkiemi możliwymi środkami przyśpieszyć 
to małżeństwo ? Czyż nie oświadczył, że w prze
ciągu pół roku pobłogosławi je? Tymczasem 
już rok upłynął od śmierci ojca, a wola jego 
nie spełniona !

— Ależ ja mogę tylko dać ci ślub kościel
ny, a we Franoyi ważne jest jedynie małżeń
stwo cywilne.

— Ojciec mój, prosząc księdza o pobłogo
sławienie tego związku, wiedział bardzo do
brze, że matka złamie swą przysięgę. W ięc 
wiadomem mu było, że nim dojdę do pełno- 
letności, ślub cywilny jest niemożliwym. A  prze
cież sam wyznaczył termin półroczny. I  ksiądz 
przysiągł, że spełni jego wolę, ja również.. 
Nawet ostatnie słowa jego potwierdzały ten 
rozkaz.

— To prawda — odrzekł ksiądz niezdecy
dowany.

Henryka nalegała coraz mocniej.
— Czyż nie powtarzał mi ksiądz zawsze, że 

tylko błogosławieństwo Kościoła posiada zna
czenie dla ludzi dobrych ?

— Tak, moje dziecko, lecz w każdym razie 
prawo jest prawem.

— W ięc wolałby ksiądz, ażebym stała się 
ofiarą szatańskich podstępów tych ludzi niego
dziwych? Zresztą, uprzedzam, że jeżeli ksiądz 
nie połączy nas, ucieknę, choćby pieszo i udam 
się do Jana.

— Odprawię mszę— odrzekł ksiądz niezdecy 
dowany. — Będę prosił Boga, ażeby mnie na
tchnął ; pomódl się i ty. A  później pomówimy. 

Rezultat tej następnej rozmowy był ł& 
twym do przewidzenia.

Zresztą ksiądz w duszy przyznawał słu

szność Henryce i pragnął spełnić wolę jej ojca.
Dziewczyna, przekonawszy księdza, napi

sała do Jana tylko słewa następujące:
„ Jestem wystawioną na największe nie

bezpieczeństwo. Przybywaj natychmiast po 
otrzymaniu tego listu. Jeżeli spóźnisz się choć 
o jeden dzień, nie zastaniesz mnie już żywą“.

Margrabia de Verrióres nie zwlekał i na
stępnego dnia był już w mieszkaniu proboszcza.

Ksiądz opowiedział mu co zaszło z jego 
narzeczoną.

Jan zbladł śmiertelnie i zawołał zdecy
dowany :

— Zabiję R au la !
— Lecz < jeśli ci się nie uda — odrzekł 

ksiądz — zgubisz Henrykę na zawsze.
— Dlaczego ?
— Osadzą cię w więzieniu, a twoja narze

czona stanie się ofiarą księcia i jego syna. Nie 
będzie wtedy ani klasztoru, ani schronienia, 
z którego książę, działając w imieniu matki, 
nie wydobyłby ją. A  gdy powrócisz, zastaniesz 
|ą nieżywą lub należącą do innego.

Jan przyznał słuszność księdzu.
— "Więc cóż proboszcz radzi mi czynić?
— Należy spełnić wolę Mórindola.
— Jaką wolę ?
— Ożeń się z Henryką.
— Za trzy lata, zgoda...
—  Nier, teraz
— Ależ ja nie mogę.
— Cywilnie, nie możesz; to wiadomo. Ale 

możesz wziąć ślub kościelny.
— A  to jakim sposobem ? I  to ksiądz radzi 

mi coś podobnego ? Henryka byłaby zhańbio
ną w oozach całego świata !

(Ciąg dalszy nastąpi).

S Po cenach t
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- W  
kich bez wyjątku dzienników, W 
lwowskich t krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, Irancuzkich ect., 
ozasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

A jenc ja  dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Skład płócien Korczyńskich
Lwów, Halicka 16 poleca kompletnie go
towe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 
i materacami od złr. 200.

Kupię majątek ziemski w dobrej g le
bie, dobrze zagospodarowany wartości 
około 180.000 koron. Oferty adresować 
do p. F. Malarskiego, Lwów 8 Maja 1. 9.

M asło deserowe pu 2 K. kilogram 
loco poczta Pruchnik, za pobraniem, 
sprzedaje mleczarnia Więckowice. W ięk
sze ilości koleją stacya Jarosław.

Otwarto
w P asażu  M ik o lasch a  

o d  u l i c 37- K I r ę t e j  

Najnowszy francuski

romo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury podróże =  Sto
lice świata W yprawy nauko
we Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywilizacyi —  
Sztuka i nauka — - itd. itd.

=Zmiana obrazów co tygodnia= 
do 29-go czerwca

Po w ojn ie  1871 r.
Groza wojny— Spustoszenia wo
jenne i rewolucyi socyalistycznej 
komunardów paryskich— Zbom
bardowane zamki, pałace i mia
sta Szańce i baterye =  B a 
rykady —  Zniszczone mosty i 

fortyfikacye =  etc.
Wstąp 10 ct.

Otwarte od lotej rano do lotej wieczór.
Majątek ziemski w powiecie złoczow- 

i  kilom^ry  od staeyi kol., 884 
rgów najlepsi.-,, gleby pod korzystny- 

i warunkami do sprzedania lub wy - 
zieriawienia. Wiadomość kancelarya 

adwokatów Ciska i Liptaya, Lwów, Koś
ciuszki 10.

Maszyna parowa odczyszczą naj
zupełniej stare zbita poduszki pierzanne 
w pracowni kołder i materaców Józef 
Schuster, Lwów, Kopernika 5.

I T n n r n  „Syriusz", Lwów, ul.
8-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej

" P n 7 T l  Q f i  o l r i  a  biuro nauczyciel-
i  U Z l l ł  Lt? 9kie p0i6ca Nau
czycielkę z Hotelu Lambert, wysoko mu
zykalną, biegłą w języku francuskim, 
była 2 lata w Paryżu. Bony Francuzki 
z paryskim akcentem. Bony Polki muzy 
kalne. Bony Niemki muzykalne. Bony 
freblówki. Osoby do towarzystwa i za
rządu muzykalne, mówiące biegle po 
francusku, N. Ginter, wyższa nauczyciel 
ka, Poznań, ulica Długa 1. 14, 10.

Małżeństwo.
Celem rychłego wydania za mąż sio

strzenicy mojej, ponieważ jestem już 
stary i chorowity, sieroty po inżynierze 
maszyn, która z rodzicami swemi, nie
dawno zmarłemi do Ameryki wyjechała 
i obecnie powróciła, poszukuję oficera, 
wyższego urzędnika, fabrykanta, właści- 
oiela dóbr lub znaczniejszego kupca. 
Panienka ma lat 22 rei. kat. włada języ
kiem niemieckim i angielskim i rozpo
rządza posagiem 350.000 koron. Tylko 
oferty w języku niemieckim pisane pod 
„Amerikaneria", Bad Gleichen-
berg, poate restante, zostaną uwzglę
dnione. Dyskrecya poręczona.

PM " Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1*30, 1*80, 2, 2 08, 
2-16 i 2-20 za 1 klgr. Wysyłki 
w woreczkach 5 kilowych od
wrotnie i franco do każdej miej
scowości pocztowej poleca han 
del Leonarda Soleckiego we Lwo

wie ul. Batorego 2.
Zarząd dóbr Horbacze poszukuje pi

sarza ekonomicznego, poczta Czerkasy.

Nauczycielskie biuro Bodyń- 
skiej, Lwów, Pasaż Andriolego poleca 
maturzystkę z francuskim, nienreckim i 
muzyką.

Institutrice franeaise cherche enga
gement , vacances, campagne. Bureau 
Plohn, Lśopol, Henrietto.

NAJTANIEJ
Znakomite aromatyczne Herbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ct.

Congo . . . . „ „ 1-60
Souchong . . . „ „ 2 —
Melange de Londres , 3 —
Kaisow czarna „ „ 4' —

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 ot., 1'60 i 2 zł.

k :  -w
znakomite w smaku w woreczkach po 
4% kg opłacane do każdej stacyi poczto

wej w kraju.
1 kg. woreczki 

zł. ct. 4% kg. 
zł. ct.

Ceylon gruboziarn. wyb. 2 20 10 6 '
Ceylon najprzedniejsza 216 1040
Ceylon średnia . . . .  2 08 10'
Ceylon zielona . . . 2 — 9 65
Ceylon perłowa . . . .  2.16 1040
Mekka arabska . . . 216 10 04
ja w a  złota .................. 216 10 40
Karrakas znak. w smaku 1-30 6.50

LEONARD SOLECKI
X,wów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie 

odwrotnie załatwia się.

HA»D£L

PŁÓCIEN I BIELIZNY| 
J A N A  R I E D L A

W E LW OWIE

‘poleca najtaniej tełasnego wyr oba 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
Koszule z przodami w zakładki pi

kowe i fantazyjne zł. 2‘50, 3, 3-80, 
3-70.

Koszule kolor., krotonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1-60 
i 1'85, ozdabiane na wzór ukraiń
skich po zł. 2‘30, 2 50 i 2-75. 

Koszule dla chłopaków po zł.
1:40 i 1-60.

Półko 'ZUlki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie W  przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa
ków zł. 2-10.

Mankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1-30, 1-40 i 170. 

dla chłopaków z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5, 
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3-50, 4, 4-50.

Kaftaniki od potu cienkie i siat
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1. 

Kamizelki do polowania weł
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do polowania i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prof. dr. Jdgera 
Wyroby Z  najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
ChU8tki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
3-60, 4 50, i 5, imitaeya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
Paraso le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50,
Woda kolońska

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 150, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Najnowszy

Cennik
opuścił druk i jest do dyspozycyi 

dla P. T. Publiczności u

Alojzego HObnera
we Lwowie, Rynek 38.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

Bystra obok Bielska
Szlązk austryacki.

. Wytworne urządzenie. 2 lekarzy.

Handel założony w r. 1789.

Fryderyk Schubath i Spółka
Lwów, Rynek liczba 45 —  poleca

W  k :  ~^X7~
znakomite w smaku aromatyczne.

Woreczki (netto 4% kg
Gwatem ala N r .  5 ............................... K . 14-25
Ceylon dobra  N r .  4 ...........................K. 19.—

, .  g ru b a  N r .  3 ...........................K . 19 7 f i

„  p rzed n ia  N r .  2 ........................K . 20- 52
„ n a jp rzed n ie jsza  N r .  t  . . . K . 21-2S
., p e r ł o w a ................................... K  20  52

Z ło ta  J a w a .......................................... A . 2 0  52
M occa  a ra b s k a ......................................K. 20  52

V kg. O
K . I  50 O
A. 2  —
K . 2  OS
K 2 i  O
A 2 2 4
A 2 ./fi
A 2 t  fi
K . 2  U i

Handel założony w roku 1789-
ooooooooo oooooooooc
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W arszaw sk a  fa b ry k a  go rse tów
K L  » a r  c o  J L

Lwów, Pasaż Hausmana
poleca wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe,*, drelichowe, gorsety 
dla młodych mężatek, leniuszki, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftany, szelki do prostego trzymania, ruckenhaltery 

i inne gorsety hygieniczno.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

0

Rozpisanie budowy.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem zamierza imieniem i .na 
rachunek feoncesyonaryusza wąskotorowej kolei lokalnej 
Przeworsk - Bachórz (Dynów) rozdać budowę tej
kolei za ryczałtowem wynagrodzeniem oddzielnie w dwóch 
częściach :

1) od Przeworska do Jawornika polskiego o długości 
około km. 34*1 z terminem ukończenia na 1 sierpnia 
1903 r. i

2) od Jawornika polskiego do Bachorza o długości oko
ło km. 9'4 z terminem ukończenia na 1 sierpnia 1904 r.

Termin wnoszenia ofert do dnia 15 lipca 1902 godziny 
l i t e j  przed południem czas miejski lwowski.

Bliższe postanowienia są zawarte w ogłoszeniu „Gazety 
lwowskiej" z dnia 20 czerwca 1902 Nr. 139 i dwóch następ
nych numerach.

Stacya koley Muszyna-Krynica 
z Krakowa 7 godzin jazdy 
ze Lwowa 11 godzin 
z Budapesztu 12 godzin.

Poczta (3 razy dziennie) i Urząd 

telegraficzny w miejscu.

KRYNICA
c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.

W  Karpatach 600 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej Muszyna-Krynica go
dzina bitej drogi,

Na stacyi wygodne powozy.
Środki lecznicze Zdroje. „Zdrój główny" i „Słotwinka" oraz „Zdrój Jó

zefa" bardzo silnej szczawy wapienno- i magnosiowo-sodowo-żelazistej.
Kąpiele mineralne bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą Schwarza 

ogrzewane.
Nad<-r sztuczne kąpiele borowinowe.
Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego.
Skarbowy Zakład hydropatyczny pod kierunkiem specyalisty Dra H. Ebersa.
Kąpiele rzeczne, słoneczne, elektryczne mięsienie (massage) leczenia dyete- 

tyczne i terenowe.
Klimat wzmacniający podalpejski.
Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniczne.
Kefir, żentyea, mleko sterylizowane.
Gimnastyka lecznicza Apteka.
Lekarz zakładowy: Dr. L. Kopff z Krakowa stale cały sezon ozdynujący. 

Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.
Mieszkania: przeszło 1.500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych 

w cenie od 1 kor. 20 hal. dziennie z wyż.
Dom zdrojowy z bolelem. Czytelnia, wypożyczalnia książek Restauracye. 

Pensyonaty prywatne. Hotele. Cukiernie. Kościół katolicki. Kaplica. Cerkiew. 
Muzyka zdrojowa stała (dyrektor A. Wroński).

Stały teatr, koneerta, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, place gry do 
lawn-tenis. Spacery w okolico urocze Karpat. Rozległy park szpilkowy, wzorowo 
urządzony koło 100 morgów obszaru.

Frekwencya w r. 1901 6.268 osób.
Sezon od 16 maja do 30 września. W  maju, czerwcu i wrześniu ceny ką

pieli, po-cieszkań w domach skarbowych i potraw w reslauracyi domu zdrojowe
go 25 por. niższe.

W  lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, jak uwolnienia od 
taks kuracyjnych itp.

Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kwietnia do listopada. Składy 
we wszystkich większych miaBtach w kraju i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozsyła c k. 
Zarząd zdrojowy w Krynicy

Lubień.
Kąpiele siarczane w pobliżu Lwowa.
Najsilniejsze wody siarezane na kontynencie. Kąpiele borowinowe. Dla potrze
bujących kuracyi wodnej nowo urządzony dział hydropatyczny, zostający pod 
kierownictwem fachowom. Leczenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. Kąpiele 
rzeczne Leczy sig z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapale
niach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie choroby 
skóry 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. Dojazd: Fiakier z Gródka 
do Lubienia 3 kor., wóz pocztowy ze Lwowa 1 kor. 50 h Na żądanie przesyła 
dyrekeya prospekta franco. Otwarcie sezonu 20 maja. W  pierwszym se

zonie o 30% taniej. Lekarz zakł. Dr. Wład. Kruszyński.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

R E D A K C Y A

Tygodnika Mód i Powieści
W SPANIALE  I L L im O W A M G O  PISMA DLA KOMET

  -------  —  Rozszerzyła objętość pisma
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale m o d y---------

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód jj|
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót 
kobiecych

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę tv kroju sukien).

Stała rubryka : „Poradnik dla kobiet" obejmie : Informaeye z dzie
dziny hygieuy; Dział pedagogiczny ; Informaeye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Bolletrystykę ; Sprawozdania krytyczne; Ruch umy
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię
czne i obszerne korespondeneye.

Prenumeratę przyjmuje:

Słdwna Ekspedycja Typdnika M i  i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9 

Warunki prenumeraty:
w Galicyi z przesyłką:

kor.
we Lwowie: 

kwartalnie . . 3
półrocznie . . 6
rocznie . 12

kwartalnie 3 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 „  20 „
rocznie .14  , , 4 0  „

Num era  
gratis ekspedyeya

okazowe i  prospekta. wysyła

3  8 8 8 8 8 3 8 5

tsyła V 

888§

Lakiery na kapelusze słomkowe 
w 20 kolorach.

Kremy i lakiery na buciki 
Zacherlina i Andela proszek na 

owady.
Tynkturę na pluskwy.
Karbol i proszek karbolowy. 
Środki desynfekcyjne 

poleca

O.T. Wincklera Syn
Lwów, Rynek 28 

Specyalne ceny burtowne dla P. T. 
Zarządów, Szpitali i t. p

AA AA A AAAAA AA AAAAAAA w w  Ww V W v W . w w W w W W

-u j Kopernicki I Syn
, dSffiPj*^*<t|iioptyey i mechanicy, Lwów 

Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych : oknia • 

'jjffiSŁy  ry, cwikiery, lornety, ba
rometry, ciepłomierze, 

mikroskopy, dzwonki eloktryczne etc. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowmcyi załatwiamy punktualnie.

Hamaki ogrodowe
Lawn-Tennis

kom pletne 1 pojedyncze części 
K rzes ła  sk ładane rozm aitych 

systemów 
Sztalugi składane połowę 
K asetk i na fa rb y  o le jn e  
Paraso le  d la  m alarzy 
B lo k i szk icowe i t. p.

we wielkim wyborze najtaniej 
u

Alojzego Hubnera
W E LWOWIE.

ooooooooooooooooooo

uslr.Paf.W929. węg.pal. 14673.
Fabryka maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E - B r e d t i S ?

w OTTYN i I (Gaucya.) 

I tn n .Z a fiu d n ia

Mowy transport kawy
DB. P E G - A 1 T

Triest St. Francesco 6. 
Santos 1 kilo 2 K. 10 hal.
Portorico 1 kilo . 2 „ 60 „
Ceylon l  kilo 3 „ — „
Oliwy 5 kg. . 6 „ 50 „

Wysyła się za pobraniem pocztowem 
tylko paczki 6 kilogramowe.

Nowości!
na s u k n ie  i bl u z ki polecają 
w wielkim wyborze i najtaniej

F. Kornecki i Sp.
Pasaż Hausmana.

W Krynicy „Willa pod Zamkiem".

*v\

* \oav V. kjo

Na sezon kąpielowy
oferuję:

W ątrobę siarczauą 
K u le  żelazne 
Sól kam ienną 
Sól m orską 
Sodę
E kstrakt sosnowy 
Ekstrakt jodłowy 
Sprit kon iferynow y 
M yd ło  kontferynow e 
Sól francenabadzką 
Sól Iw on icką
Sól K a rlsb ad zk ą  do k ą p ie li 
Sól K arlsbadzką  do zażyw ania 
Sól M arien badzką  
Sól M orszyńską do k ą p ie li 
Sól Rym anowską do k ąp ie li 
Sól R abczańską do kąp ie li 
£ug francensbadzkl 
T ab le ty  B r. Sed litzk iego  

dorosłych 
T ab lety  B r. S ed litzk iego  d ła  

d zieci
A L O J Z Y  H t B Y E K

Lwów, Rynek 88.

„SYRIUSZ"
Lwów, ulica 3-go Maja liczba 2

polwca:
wyborne kawy pół kilo 65 et., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-5(1 ( 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od l -20 ‘/a lit, Kakao holen

derskie pół kg. 1-90.

Poszukuję

do wpisu na listę.

Dr. E. G. Festenburg
adwokat B rzozów .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOO

j Sprzedajemy następujące książ
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych:

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, WnUCZek i in
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K., 
oena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, Owanes Ohana, po
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
Ekspedyeya Tygodnika Mód i 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus

mana.

Chce Pan dużo pieniędzy? i
tOOO koron miesięcznie można u- , 
czciwie i bez ryzyka zarabiać lekko. 
Poślij Pan natychmiast adres swój pod I 
G. 31 do Annoncen, B u rea u  I 
„ M e r k u r " ,  Nurnherg, Glocken-| 

▼eustr. 8.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  HAf l t ł o W lk l . Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarsa


